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Lwów d. 25. sierpnia.
(Uentralisci a sejm czeski i morawski. — Centra- 

liści biorę się już do kłamstw. — Usposobienie sejmu 
lw o srtk ieg o . — N ow y program  federacji Dziennika Lao- 
*zkżegv,)

Czescy posłowie nie wzięli udziału w sejmie 
czeskim. Więc niema ani jednego Czecha wprag- 
skiej Izbie sejmowej. Ministerstwo wobec tego 
faktu stawia fakt inny, iż pomimo tego jest 
komplet sejmowy, sejm więc legalnie obrado 
w&ó i uchwalać może. Ale czy ta legalność w 
takich okolicznościach jest dostateczna dla sejmu 
i rządu ? Niejestże ona w tych warunkach nielo­
gicznością największą ? Więc blisko dwie trzecie 
części ludności usuwają się od udziału w sejmie 
a połowa reszty ludności ma ztąd mieć prawo 
reprezentować cały kraj i w imieniu całego kra 
ju uchwalać ustawy dla całego k ra ju !

W jakim kłopocie znajduje się rząd, dosyć 
jest czytać organa jego pólurzędowe, niepiszące 
obecnie o niczem innem, jak tylko o Czechach, 
w sposób gwałtowny, grożący, namiętny w 
najwyższym stopom. Dziennikarstwo niemiec- 
ki© •straciło wobec Czechów wszelką rozwagę. 
Pieni się jedynie od złości i gniewu na Czechów, 
ifc nie w©8zli do sejmu. Widać, iż samo eznje 
przykrą pozycję sejmu Czeskiego bez Czechów, 
pomim° iż przechwala się kompletem sejmowym. 
Sejm izeski bez L. jhów staje się fihcią konsty­
tucyjny i żadne wywody * głowy nie wybiją 
światu tego wyobrażenia. Zresztą w o b eon oj se- 
sji mają sejmy przede wszystkiem przedsięwziąć 
te zmiany w stai11 o. krajowych, które wypły­
wają jako wynikłość z nowej konstytucji gru­
dniowej. Do przedsiębrania zaś tych zmian po­
trzeba, aby nietylko większość zwykła, takzwany 
kom pl^ posłów był obecny, ale potrzeba obecno­
ści 7* z ji°2by całej posłów sejmowych. Tych 
ani w sejmie pragskim ani w morąwąlfim nie 
będzie-

Sejmu morawskiego w sobotę nie mógł mar­
szałek zagaić, bo nie było nawet kompletu. O 
8ąjmie lwowskim niedzielne dzienniki wiedeńskie 
uje podały żadnej wiadomości. Bióro koresponden­
cyjne, dostarczające zwykle dziennikom telegramo-

Scb wiadomości, tłumaczy się, iż komunikacja 
agrafiezna między Lwowem a Wiedniem była 

przerwana. Temu zaprzeczyć możemy, gdyż i 
rano i wieczorem otrzymaliśmy w sobotę telegra­
my z Wiednia, właśnie z tegoż samego Bióra ko­
respondencyjnego. Widocznie wstrzymano wiado­
mości ze Lwowa, aby do smutnych dla minister­
stwa z Czech i Morawy wiadomości nie dodawać 
tegoż samego dnia jeszcze fatalniejszych ze Lwo­
wa, o wnioskach dr. Smolki i Zyblikiewicza. 
Epoka tryumfów ministerjalnych minęła wraz z 
zamknięciem Rady państwa. Teraz rozpoczyna 
się epoka klęsk ministerjalnych.^ Większość nie­
miecka dekretowała bezwzględnie w Radzie pań­
stwa, co jej sio podobało. 1 eraz ta większość 
i wytworzone p rz e z  nią ministerstwo musi też 
dźwigać odpowiedzialność za to bezwzględne

postępowanie. Owi liberalni mężowie stanu zapo­
mnieli, że konstytucji żadnej narzneić przymusem 
nie można, i dziwią się teraz wzrastającej silnie 
opozycji.

W sejmie lwowskim opozycja przeciw mini­
sterstwu z każdvm dniem przychodzi do większej 
świadomości swego stanowiska. Ale dotąd żadne 
stronnictwo, żaden nawet odcień stronnictwa 
niema ostatecznie wytkniętej drogi przed sobą. 
Wniosek dr. Zyblikiewicza dlatego tyłu posłów 
poparło, że zostawia komisji i sejmowi wszelką 
swobodę postanowień przyszłych, nic nie przesą­
dzając z góry, podczas gdy wniosek dr. Smolki 
od razu stawia sejm lwowski na stanowisku Cze­
śkiem, i w razie uchwaleuia go, sprowadziłby na­
tychmiastowe rozwiązanie sejmu i rozpisanie wy­
borów nowych. Większość sejmowa niema dotąd 
odwagi wkroczenia na tę drogę, ale niema i chę­
ci odrzucenia wniosku dr. Smolki już przy pier- 
wszem czytaniu, aby takiego odrzucenia nie wzię. 
to za zgadzanie się z polityką obecnego mini­
sterstwa i większości wiedeńskiej Rady pań­
stwa. Czego sejm nasz, jeśli zdecyduje się na 
adres do tronu, żądać ma: na to jesaeze zgody 
niema. Umiarkowańsi radziby wytknąć tylko 
niedostatki w konstytucji grudniowej i o naprawę 
ich się upomnieć. Dziennik Lwowski, nie wiemy 
czy w porozumieniu z jaką frakcją sejmową, sta­
wia bardzo piękny program, federację polsko wę- 
giersko-czeską, ale nic nie mówi o sposobach, 
jakby tego dopiąć. Więc potrzeba nzupelnić jego 
program podaniem jedynych środkow. Oto przez 
węwnętrzną wojnę wyrzucić trzeba Niemców au- 
strjackich z Austrji, stłumić ich w Czechach, 
zmusić Węgrów do przystąpienia do takiej fede­
racji i zarazem wydać wojnę Moskwie. Myśmy 
postawili program domagania się takiej samej au­
tonomii, jaką Kroacja zająć ma wobec Węgier. 
A jest to autonomia obszerniejsza, niż autonomia, 
którą określił Dziennik Lwowski programem, wy­
pracowanym w Wydziale Towarzystwa demo­
kratycznego przez redaktora Dziennika Lwowskiego, 
a porzuconym już po czternastu dniach przez 
sam Dziennik Lwptpski, Dzisiaj bowiem ten pro­
gram już nie wystarcza Dziennikowi Lwowskią- 
mu. Wielcy politycy tego pisma piszą dziś, 
że taki program popierają centralistyczne koła , 
(gdzie i kiedy — nie wymienia), więc z tego po­
woda nie o d p o w ia d a  on naszemu n a r o d o w e m u  po­
wołaniu ! Program ten nazywa ńowem błotem, 
w które leźć nie wypada. Federacja korony pol­
skiej, czeskiej i węgierskiej — to c e l , do którego 
przez miecz i ogień zdążać będą praktyczni, na­
rodowej godności, przestrzegający politycy Dzien­
nika Lwowskiego, Życzymy im powodzenia. Audaces
juvat fortuna !

C z y n n o ś c i  krajo w ej R a d y  szk oln ej.
Okólnik do wszystkich Rad powiatowych.

W piśmie tutejszem z d. 15. marca b. r.

1. 1057 Rada szkoIna udała się do szanownych 
Rad powiatowych, aby Rada o ile możności wpły­
wała ua zakładanie nowych szkół — j rzeczy­
wiście kraj zawdzięczyć ma temu wpływowi kil­
kadziesiąt w najnowszych czasach powstałych 
szkółek wiejskich, a kilka nawet wyższych szkól 
ludowych. Konstatując pocieszający fakt ten, Rada 
szkolna pragnie, aby do szkół tych ile możności 
jak największa liczba młodzieży uczęszczała.

W tym celu postanowiła Radaprzypom nieć 
następujące przepisy, tyczące się posyłania dzieci 
do szkoły.

W celu ożywienia ochoty do uczęszczania do 
szkoły, należy przedewszystkiem dbać o łokał, na 
szkołę przeznaczony. Jeżeli Izba jest za mała, 
niewystarczająca na pomieszczenie ilości dzieci 
obowiązanych do nauki, natenczas dziwić się nie 
można, że ani nauczyciel nie zdoła dopilnować 
chodzenia do szkoły, ani też dzieci nie odniosą 
pożądanej korzyści. Szkoła swym dobroczyn­
nym wpływem na umysł dzieci, musi pociągać 
rodziców do troszczenia się o pilne posyłanie 
dzieci- Gmina dbać także powinna, aby usuwać 
możebne przeszkody, niepozwalająee dzieciom 
dojść do szkoły ; ztąd gmina obowiązana jest np. 
w zimie porozkopywać zaspy itp.

Ażeby umożebnić rodzicom przekonywanie 
się o postępach dzieci, a zarazem obudzić u nich 
przekonanie o konieczności szkoły, egzamina pu­
blicznie i z uroczystością obchodzone być winny.

Nauczyciel powinien prowadzić katalog i noto­
wać sobie dzieci, nieuczęszczające do szkoły, co 
tydzień przedkładać o tern sprawozdanie miejsco­
wemu nadzorowi szkolnemu, eo miesiąc zaś od­
dać naczelnikowi gminy listę dzieci niechodzących 
do szkoły, podpisaną przez siebie i miejscowego 
padzorcę.

Miejscowy nadzorca szkolny winien rodzi­
ców dzieci nieućzęszczających do szkoły napomnieć, 
jeźli zaś to napomnienie nie skutkuje, naczelnik 
gminy ma im karą zagrozić. Gdy zaś owo za­
grożenie pożądanych nie przyniesie rezultatów, wi­
nien nauczyciel listę opór stawiających rodziców 
sporządzić i przedłożyć e. k. starostwu powiato­
wemu ze stosawnemi wnioskami, celem wymie­
rzenie kary.

Kara ta zawisła na powołaniu rodziców do 
urzędu i napomnienia ich w Hrzę<kie, a w razie 
nieposłuszeństwa ma c. k. urząd powiatowy na­
kładać pieniężne kary.

Nauczycielowi wolno w porożami enin z nad­
zorcą szkolnym miejscowym i naczelnikiem gminy 
ustanowić naukę w szkole na takie godziny, któ­
re ze względu na miejscowe okoliczności ułatwiają 
dzieciom uczęszczanie do szkoły. '

Ustanowienie godzin szkolnych winno być 
jednakże potwierdzonem przez wyższy nadzór 
szkolny.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów, 10. sierpnia 1868.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a re sz t  dnia 18. sierpnia.

(A, Łab.) P. Bratiano zagniewał się nietylko 
na Francję, ale i na Austrję, i równie jak  d. 15. 
sierpnia, nie brał udziału i w* dzisiejszej uroczysto­
ści cesarzalFrąiciszka Józefa, choć przecież z tem 
mniejszem ubliżeniem swej godności śmiało mógł 
to uczynić, kiedy wiedział, że br. Eder, jeueralny 
konzul austrjacki i dziekan tutejszego Ciała dy­
plomatycznego, powrócił właśnie z urlopu i objął 
już czynności swego urzędowania. Uroczystość 
dzisiejsza odbyła się zupełnie w ten sam sposób 
co i Napoleońska, opisana w niedzielnym moim 
liście; podniosła ją  chyba ta okoliczność, że ró­
wnocześnie przypadło święto rumuńskie (ScHmba- 
rea de fatza), Preobrażenie hospodne, według ka­
lendarza wschodniego. W najnowszym czasie zo­
stali ambasadorowie i koDznlowie państw, repre­
zentowanych za granicą, zwolnieni od obo­
wiązków odwidzania się w dniach imieniD lub 
urodzin swych monarchów. Z tej koncesji ko­
rzystali tu pp. konzulowie, i tylko żyjący z sobą 
w ściślejszych stosunkach składali sobie wizyty 
prywatne (en bourgeois), od czego br. Offenberg u- 
waża się uwolnionym. Zresztą zajęty on obecnie 
ngoszczeoiem a raczej ukrywaniem niejakiego p. 
Katakuzi, jenerała moskiewskiego, który miał, a 
nawet ma przy następnej pomyślnie wydarzonej 
sposobności objąć naczeine dowództwo nad ru­
chem bółgarskiw. Oczy tutejszych reprezentan 
tów mocarstw zachodnich są skierowane na tego 
in spe bohatera wolności i niepodległości chrze- 
ściańsko-słowiańskich Indów Wschodu; natomiast 
on sam w skromności swojej lęka się światła sło­
necznego, i tylko uprzywilejowane oczy są godne 
oglądać rycerskie jego oblicze i pierś, orderami i 
krestami suto wysztyftowaną.

Książę Karol wybiera się znów w podróż 
po swojej krainie, mianowicie w okolice Olty ku 
graniey siedmiogrodzkiej. Bratiano, jako mini­
ster spraw wewnętrznych, ma mu towarzyszyć. Ta 
wyprawa kn granicy ma, jak się właśnie z wia­
rygodnego zupełnie źródła dowiaduję, być skom- 
binowauą z chęcią powitania księcia Antoniego 
Hohenzollern, ojca księcia Karola, który wkrótce 
w największem incognito zawita do Rumunii. 
Wizyta ta, po kilkakroó zapowiadana, tyleż razy 
odwoływana, ma teraz już niezawodnie przyjść 
do skutku. Widzenie się ojca z synem okazało 
się rzeczą nadzwyczaj konieczną, zwłaszcza po 
bytności matki księcia Karola w Paryżu i po po­
dróży przez Rumunię księcia Napoleona.

Natnralnie, że ostatnie wypadki bółgarskie i 
naprężone w skutek nich stosunki między F ran­
cją a Rumunią mogły tylko powiększyć konie­
czność tej narady familijnej.

Przed kilkoma dniami pojawił sie nowy dwu­
tygodnik pod nazwą L'Etoile df Orient. Pismo to, 
bardzo starannie redagowane, przedsięwzięło so­
bie walczyć w imieniu zasady narodowości. Po­
syłam wam je, zwracając zarazem uwagę waszą

Z Paryża.
(Zdobycze kobiet na polu naukowem, wszechnica 

kobieca, kluby kobiece w Paryżu, kongres kobiecy w Ame­
ryce, kobiety w Petersburgu. L a  democratie. Towarz. et­
nograficzne.)

L u d z ie  m ó w ią  w ie le  o e m a n c y p a c ji  k o b ie t .  
K a ż d e  n o w e  p o ja w ie n ie  s ię  k o b ie ty  w ś w ie c ie  
n a u k o w y m , k a ż d y  w y b r y k  z e p s u c ia  s p o łe c z n e g o  
z a l ic z a ją  d o  te j  e m a n c y p a c j i .  Z d a je  m i s ię  j e d n a k ,  
ż e  t a k i e  p o jm o w a n ie  e m a n c y p a c j i  j e s t  n ie w ła ­
ś c iw e ,  i c h c ą c  p łe ć  n a d o b n ą  e m a n c y p o w a ć ,  ra c z e j 
n a le ż a ło b y  ją  w y z w o lić  o d  p r z e m o c y  m o d y  i s t ro ju  
n iż  n ie w o li  c ia s n y c h  p o ję ć  o  je j  p rz e z n a c z e n iu .  
W s z e la k o  n a  p o r z ą d e k  d z ie n n y  z a d a ń  s p o łe c z n y c h  
d o  r o z s t r z y g n ię c ia  c o r a z  s i ln ie j  o b o k  filozo fii p o ­
z y ty w n e j ,  w y s u w a  s ię  s p r a w a  s ta n o w is k a  k o b ie ty  
w s p o łe c z e ń s tw ie .  N a  j a k i e b y ś m y  te o r j e  s ię  z g o d z ili,  
to  p e w n a ,  ż e  ż a d n a  e m a n c y p a c ja  z  g ó r y  m e  m o że  
b y ć  z a p e w n io n ą ,  p b k ą d  s a m o  ż y c ie  s p o łe c z e ń s tw a  

id e i  n ie  p o jm ie  i n ią  s ię  m e  p rz e jm ie .
W  A m e r y c e  n a  ła w ie  s z k o ln e j  w s z e c h n ic  s i e ­

d z i n c z e ń - k o b ie ta  o b o k  u c z n ia -m ę ż c z y z n y . W U- 
r z ę d a c b  ró ż n y c h  p e łn i  o n a  fu n k c ję  u rz ę  n i a . 
W  d o m u  m ło d a  p a n n a  p rz y jm u je  n  s ie b ie  k a w a ­
le ró w  i k o g o  c h c e ,  a  n i k t  te m u  s ię  n ie  d z iw i;  
n ik t ,  n a w e t  ro d z ic e  te m  s ię  n ie  g o r s z ą .  J e d n a k ż e  
c z y  te  z w y c z a je  w s z ę d z ie  b y ły b y  m o ż e b n e ?  W 
M o s k w ie  n ih i l i s tk i  c h c ia ły  p r z y s w o ić  o b y c z a j  a m e ­
r y k a ń s k i ,  i w y ją tk o w y m  o so b o m  u d a w a ło  s ię  to  z a -
z a s to s o w a n ie ,  a le  o g ó ł  ta k z w a n y e h  p ó ź n ie j n ih ili-  
s t e k  p r z e r o d z ił  s ię  n a  ro z p u s tn ic e  z u p e łn e .

W Szw ajcarji n ik t  s ię  n ie  g o r s z y ,  w id z ą c ,  ż e  
k a ż d a  m ło d a  d z ie w c z y n a  p e łn o le tn ia  m a  schatza  
c z y l i  k o c h a n k a  i z n c z u c ia m i sw e m i s ię  n ie  t a i ,  a  
s t a ty s ty k a  w y k a z u je ,  z e  to z w a jc a r ja  n a jm o r a ln ie j -  
s z a  w  E u r o p ie .  T e n  s a m  z w y c z a j  i s tn ie je  i w  
N ie m c z a c h ,  a le  p r ° s z § 7j }  z a g M ą ć  do  Eem e  
economigue z a  m ie s ią c  m aj ie  j tc e g o  ro k u .  T a m  
s to i  c y f ra  naissances natureleii w  M e k le m b u rg ,i  2 6 " /0 
i  t .  d  ' I  n a im n ie i  16% w  N ie m c z e c h . C z y  t r z e b a  
k o m e n ta r z y  ? S ło w e m , m ó w ią c  o e m a n c y p a c j i  ko- 
k ie t  o te m  Inh  o w e m  p r a w ie  d la  p łc i  n ie w ie ś c ie j ,  

S e p o d o S  “ E  normy * * *

" ' )  w  Rłwarji 22%, w Badeńskiem 24%itd., najmniej 
w Niem czech w y pada  16% , a  w przecięciu  w ypa
uliolrn

się me weźmie na uwagę zwyczajów i pojęć 
nar.odu.

Jednak gdy ta 9prawa weszła na widok i za­
częła zajmować umysły ludzi myślących, pomiuąć 
jej milczeniem niepodobDa. Niech mi więc kilka 
faktów będzie wolno zacytować.

Wszelka niezależność moralna i społeczna 
zdobywa się wiedzą i oświatą. Równolegle z 
oświatą szerzy się i wolność. To są niezachwiane 
pewniki. W ostanich właśnie czasach zrozumia­
no tę prawdę, i oto nawet pleć nadobna rzuciła 
się do nauki. Zaledwie kilka lat upływa, jak  w 
salach wszechnic europejskich ujrzano kobiety. 
Zjawisko to niesłychane. Były wprawdzie ongi na­
wet sławne astronomki, jak Lalande, ale w przy­
bytkach nauki te osoby nie pokazywały się. Wię 
kszość wszechnic nie przyjmowała kobiet na kur- 
sa. I dziś zaledwie wyjątki można wskazać. 
A kiedy h nas kobieta jeszcze naukowo nie pod­
niosła się nad szczupłe wiadomości guwernantek, 
to w Ameryce niejednokrotnie zasiadła na katedrze 
profesorskiej. Bieżący rok Europie także do­
starczył kilka osób płci niewieściej z wyższą nad 
poziom oświatą.

W Paryżu p. Marja Chenu, autorka broszury 
głośnej Droits de minorite, zdała egzamin na li­
cencjat nauk matematycznych. Kilka inuych p0 
zdaniu egzaminów na bakalaureat zapisało się na 
różne wydziały w akademii. W Zurychu panna 
Susłowna, Moskiewka, otrzymała stopień doktora 
medvcvnv, obecnie zaś jest jeszcze kilka na wydzia­
le medycznym Angielek i Niemek W Paryżn rów­
nież kobieta zdała wszystkie doktorskie _ egzam in  
(nie broniła jeszeze rozprawy). W Harleem dwie 
Holenderki otrzymały dyplomy na fermaeeutów,

wszechnicy dla kobiet. Liberahzm^ króla porta 
galskiego miał posłużyć do «*upo» 'akiegcjń 
klasztoru zniesionego i ^
wszechnicę kobiecą. Na Zacho „eira^
subskrypcje w celu utworzenia dostatecz go fun­
duszu na urządzenie takiego zakładu. Przyszłość 
okaże, czy z tej mąki chleb będzie.

Nawet Petersburg na chwilę był się poru­
szył, i pozwolono było kobietom uczęszczać na 
kursa, ale w r. 1865 surowo to zabroniono i tylko 
p. Gonczarowej pozwolono ukończyć medy­

cynę z warunkiem pojechania na praktykę w ste­
py Kirgizkajzaków. Wszechnica kijowska była 
w tym względzie bardzo liberalną, lecz nie sły­
chać, by z jej liberalizmu którakolwiek skorzystała.

Dotąd żadDa Polka nigdzie wyższej nauce 
się nie oddała.

I to zjawisko wskazuje, że aby dójść do ja ­
kiegoś celu, nie dość mieć prawo, — trzeba mieć 
wewnętrzne poczucie, widzieć pewną moralną lub 
materjalną korzyść.

Obok tych zdobyczy na polu naukowem, za- 
sługują na nwagę kluby kobiece, jako coś zupeł­
nie nowego. Od paru miesięcy w Paryżu na ulicy 
des Douanes 16. zbiera się zgromadzenie jedne­
go takiego klubu. Co poniedziałku do tysiąca 
kilkuset osób płci obojej zasiada w jego salach. 
Bywa na tych zebraniach bardzo wiele nawet z 
tutejszych znakomitości, z największą powagą i 
przyzwoitością (bo nawet palić cygar nie wolno) 
cała powszechność spędza wieczór od 8 do I I  
godziny. _ Od czasu do czasu jaki mówca lub 
mówczym zabiera głos o prawach kobiety, o sta­
nowisku jej w społeczeństwie, eo to jest praca ko­
biety i t. d. Przyznam się , że całe to zebranie 
o wiele się wyróżnia od zebrań nihilistycznych, 
a jeszcze więcej od kawiarnianych zapachów 
studentek Quartier latin, 0d tych zgiełkliwych, na 
pół pijanych rozpustą kokotek, wracających z 
Bulier lub P rado , gdzie taka masa cudzoziem­
ców zwidząjących Paryż się znajduje. Niedawno 
w klubie czytaną była piękna mowa profesora 
chemii Naąuet, siedzącego obecnie w więzieniu, 
jak wiecie, za sprawę tajemnych towarzystw. 
Ten pozytywista, jeden z wybitniejszych, podniósł 
kwestję stanowiska kobiety w kółku rodzinnem i 
w społeczeństwie, a w następnym liście ma rozpa­
trywać obowiązek społeczeństwa względem wycho­
wania młodego pokolenia. Jak  gdzieindziej, tak 
samo i we Francji sprawy te są mało zrozumia­
ne i źle pojęte przez ogół; tem bardziej więc na­
leży sie Naąuetowi uznanie.

Po paru tygodniach okazało się, że już nie­
dostateczny jeden taki klub. Otworzono drugi na 
lewym brzegu Sekwany, na  ̂ ulicy du Bac 85. O 
tych klubach zresztą pomówimy inn^m razem, gdy 
ich większy rozwój pozwoli wyrobić sobie jakieś 
stanowcze o nich przekonanie, i gdy ustępy mie­

wanych tam mów niektórych będą ogłoszone 
drukiem.

We Francji, gdzie życie kawiarniane tak jest 
rozwinięte, gdzie ono prawie pochłonęło na­
wet życie rodzinne, gdzie znaczna część pu­
bliczności kawiarnianej i w winiarniach stanowią 
kobiety, te kluby mogą się rozszerzyć i niewąt­
pliwie oddać pewną usługę, zaprowadzając wię­
cej powagi i przyzwoitości. Ale czy gdzieindziej 
byłyby stosowne, n. p. u nas, gdzie chyba j a ­
kiś przypadek zapędzi porządną kobietę do gar- 
kuchni lub kawiarni na jedną chwilę, i czy przy­
niosłyby jaką korzyść — niech sam każdy od­
powie.

Do najciekawszyeh zjawisk (z powodu swej 
oryginalności) należy wieść z Chicagu i Nowego 
Orleann o mającym się zebrać zjeździe lub mi­
tyngu kobiet w Stanach Zjednoczonych w Nowym 
Jorku, w celu naradzenia się nad zdobyciem praw 
politycznych dla płci niewieściej. Stokilkadziesiąt 
tysięcy osób ma być obecnych temu zjazdowi, 
każda gmina ma wysłać delegatkę do wspólnych 
narad. Bardzo byłoby zajmującem wiedzieć co też 
aradzą i jakie zapadną uchwały. W każdym 
razie, wedle oczekiwań komitetu, zajmującego się 
tym zjazdem, ma tam być przedstawionych kil- 
kakroćstotysięcy głów niewieścich. Jeżeli uchwa­
ły nie będą dość pokojowe i charakter zgromadze- 
dzenia stanie się dość wojowniczym, przyznam 
się, że nie bardzo pragnąłbym na ten raz być 
Amerykaninem.

W tej chwili otrzymujemy jeszeze jedną w ia­
domość o nowych usiłowaniach niewiast k u 'z d o ­
byciu wiedzy. W Petersburgu 400 kobiet podało 
prośbę do wszechnicy, ażeby pozwolono im u- 
częszczać na kursa wydziałów, prawniczego i przy­
rodniczego. Statut wszechnicy, niedawno zatwier­
dzony przez władzę, sprzeciwia się temu. R a d a  
więc profesorska odpowiedziała, że niema nic 
przeciwko żądaniom proszących, ale pozwolenie 
nioże dać tylko wyższa władza, gdyż ustawy dzi­
siejsze wzbraniają obecności kobiet na w y k ła d a c h  
w gmachu wszechnicy. Prośba więc Poszla ,do
ministerjum oświaty, p r o f e s o r o m  zaś tych wydzia­
łów proponowano czytać lekcje kohie om e same 
co i mężczyznom. Ci się n a  przedłożenie zgodzi­
li. Cała więc rzecz zależy ud pozwolenia ministra 
oświaty i cara i od zcbr&nifl k&pitćiłu D8 zskupno



i GAZETA NARODOWA z dnia 25. Sierpnia 1868.

na artykuł „O roli Francji na Wschodzie," wyszły 
z pióra znakomitego publicysty francnzkiego; 
nie mogę się oprzeć chęci przytoczenia następu­
jącego ustępu z wyznania wiary tego dziennika: 

„... Wierzymy w zasadę narodowości. Ka­
żdy wiek ma swoje posłannictwo, w skutek czego 
dopiero po spełnieniu tego posłannictwa może 
być nazwanym wielkim. Równie ja k  wiek XVI. 
był wiekiem wolności sumienia, tak X IX . będzie 
wiekiem podniesienia narodowości. Dziś można 
postawić jako criterium polityczne, że wszystko co 
sprzyja rozwojowi narodowości, jest dobrem, a 
wszystko co mu stoi na zawadzie, jest złem, nadto 
że o ile indywidua pewnego narodu są wolnemi, 
0 tyle też naród ten jest silniejszym."

R o m a n u l wita przychylnie pojawienie się 
Gw iazdy W schodu , —  pytanie tylko, czy życzliwe to 
nsposobienie będzie trwałem, czy nie będzie mu 
siało nstąpić przed kolizją interesów iunego ro­
dzaju i innej wagi...?

2. Posiedzenie sejmowe.
z d. 24. s ie rp n ia .

Wszystkie 5 petycy j, które wymieniliśmy 
wczoraj, pochodzą z powiatu dąbrowskiego i wnie­
sione zostały przez ks. Morgensterna.

Druki, rozdane wczoraj posłom, zawierają 
przedłożenia Wydziału krajowego:

1) do projektu ustawy o policji drogowej na 
drogach publicznych nieerarjalnych ;

2) o autentycznej interpretacji ostatniego u- 
stępu §. 12. ustawy drogowej z dnia 18. sier­
pnia 1866;

3) względem zaprowadzenia obowiązkowego 
zabezpieczenia od ognia majątku naczelników gmin
po wsiach i miasteczkach ;

4) względem uwolnienia budynków nowowy- 
budowanych, przebudowanych, lub dobudowanych, 
od opłaty dodatku do podatku dla funduszu k ra­
jow ego;

5) o projekcie do ustawy o mytach na pu­
blicznych nieerarjalnych drogach, mostach i prze 
w ozach;

6) o projekcie etatu osób i płacy urzędników 
oddziału budowniczego i służby przy drogach k ra ­
jowych ;

7) w sprawie wynagrodzenia mianowanych 
przez Wydział krajowy członków komisji krajo­
wej i komisyj inspektorackich, tndzież mężów 
zanfania do katastralnego oszacowania gruntów.

Sprawozdanie o języku w administracji i s ą ­
downictwie, odczytane przez Oktawa Pietruskie- 
go, i wśród czytania częstemi przerywane okla­
skami, podajemy poniżej w wyciągu.

S k r z y ń s k i  chciał zabrać głos, by sprosto­
wać dwa błędy historyczne, które się wkradły do 
tego sprawozdania. Regnlamin wszakże, niedo- 
zwalający dyskusji przy pierwszem czytaniu, te­
mu zamiarowi się sprzeciwił. Mówca zastrzega 
sobie tedy głos przy rozprawach w drugicm czy­
taniu.

Dla rozbioru projektu wydziałowego w tym 
przedmiocie, proponował Pawlików komisję z 10 
członków. Nie utrzymał się jednak wobec wnio- 
skn Chrzanowskiego, popartego przez Podlew- 
skiego, aby komisja składała się tylko z 5 człon­
ków.

Wybory, do których przystąpiono przy za­
mknięciu naszego sprawozdania wczorajszego, 
miały obejmować sk ła d :

1. Komisji budżetowej z 9 członków.
2. „ językowej z 5 „
3. „ propinacyjnej z 9 »
4. „ petycyjnej z 9

Do skrutinium wyboru pierwszej komisji nale­
żeli : Cywiński, Jabłonowski, Gniewosz, Rutowski,

Czaczkowski, Podlewski, Jakóbik, Golejewski, Gu- 
szalewicz, Dubs, Dittrich, Cieuski. Na 113 głosu­
jących wybrani zostali od razu: 5

Zyblikiewicz, Szuszkiewicz, Gross, Skrzyń­
ski, Wodzicki Ludwik, Bocheński, Chrzanowski, 
Koczyndyk, Pietruszewicz.

Do komisji językowej na 116 głosujących 
tylko 4 otrzymało przj pierwszem głosowaniu 
większość absolutną: Koczyński, Zyblikiewicz, 
Kabat, Pietruszewicz. Reszta głosów rozstrzeliła 
się. Przy powtórnem głosowaniu na 110 głosu­
jących otrzymał Szujski 49, a Kowalski Bazyli 
44 głosów, tj. żaden absolntnej większości. Przed­
sięwzięto tedy ściślejsze głosowanie między nimi 
dwoma, przyczem na 116 głosujących wyszedł z 
urny Szujski, otrzymawszy 64 głosów.

Wybór komisji propinacyjnej pominięto. U- 
skuteczniony został tylko wybór komisji petycyj­
nej, ale rezultat będzie dopiero dziś ogłoszony. 
Podczas skrutynium bowiem ks. marszałek za­
mknął posiedzenie o godz. 3. z południa, zawe­
zwawszy członków komisji, już w ybranych, aby 
się ukonstytuowali zaraz po posiedzeniu.

Na porządku dziennym posiedzenia dzisiejsze­
go : Sprawozdanie o wyborach poselskich, tudzież 
pierwsze czytanie wszystkich powyżej wymienio­
nych przedłożeń Wydziału krajowego.

W yciąg ze sprawozdania W ydziału krajo­
w ego o projekcie do ustaw  o języku w  

administracji i sądach.
Na wniosek posła Smarzewskiego uchwalił 

sejm dnia 26. kwietnia 1861: „Wydział krajowy 
przedstawi sejmowi projekt do ustawy w celu za­
stąpienia języka niemieckiego w szkołach, w są­
downictwie i administracji językiem polskim i ru­
skim." Uchwała powyższa co do języka w szko­
łach weszła już częściowo w życie. Niniejsze zaś 
sprawozdanie Wydziału obejmnje rzecz history­
cznie wyłuszczoną o języku w urzędach i sądo­
wnictwie. Nie mogąc dla obszerności sprawozdania 
podać całej jego osnowy, umieszczamy je wyciągu.

Kiedy w r. 1772 Galicja przeszła pod pano­
wanie Austrji, nie był język niemiecki w żadnej 
części kraju, ani przez żadną warstwę ludności 
używany; w administracji publicznej język polski, 
w sądownictwie polski i łaciński, w szkołach lu­
dowych polski, w średnich szkołach i akademiach 
polski i łaciński. Trudno było od razu wprowa­
dzić język niem iecki; sam rząd wahał się jeszcze 
w pierwszej chwili przystąpić do systemu germa- 
nizowania, albowiem zanadto świeże były rany, 
pierwszym podziałem ojczyzny zadane, aby się 
chciano ich szorstką dotykać ręką, a napływ obco­
krajowców był z pierwszych latach za mały, aby 
go użyć było można do skutecznej propagandy 
niemiecczyzny. Mimo to już w pierwszych zaraz 
latach przystąpiono przynajmniej do nawiązania 
wątka przyszłej germanizacji.

I tak r z ą d  śp. cesarzowej Marji Teresy, mając 
na oku zaprowadzenie szkół uregulowanych lu­
d o w y c h  n a  s p o s ó b ,  jak  takowe w  innych krajach 
niemieckich istniały, tudzież zamierzając do szkół 
ludowych w czasie ilemożności blizkim wprowadzić 
język niemiecki, rozporządził w r. 1774., aby u- 
rządzono szkołę główną normalną we Lwowie, 
w której się kształcić mieli kandydaci do stanu 
nauczycielskiego. Tak ukształceni nauczyciele 
mieli być umieszczeni przy tworzyć się mających 
szkołach po większych miastach, które znowu 
miały kształcić nauczycieli dla szkół trywialnych.

Gdy wszelako nie można było od razu uzy­
skać nauczycieli zdolnych do szkoły, we Lwowie 
założyć się m ającej, bo prawie nikt nie posiadał 
języka niemieckiego, a miał przeważać w niej 
język niemiecki, więc nie założono na razie we 
Lwowie zamierzonej szkoły normalnej, ale mia­
nowano w tym samym roku 1774 we Lwowie,
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domu lub wynajęcie pomieszkania odpowiedniego, 
gdzieby te kursa kobiece się odbywały. Zbierają 
więc zapisy na potrzebne wydatki. Z góry jednak 
można być pewnym, że ani car, ani ministerjum 
na to nie zezwolą, i kobieca wszechnica peters- 
burgska istnieć nie będzie. Jednakże to poruszenie 
opinii publicznej w tym kierunku, i  ten nowy ob 
jaw uznania n płci żeńskiej potrzeby wyższej 
nauki, zapisujemy do naszej kroniki.

Z kolei wypada mi wspomnąć o nowem pi­
śmie, które ma wychodzić pod tytułem : La de- 
mocratie. Partja najpostępowsza Francuzów zamie­
rzyła wydawać pismo codzienne wielkości Siecią. 
Według niej takie dzienniki, jak Siecle, organ 
burżoazji bogatej, Opiniom nationale, liberalizmu 
księcia Napoleona, Courriere franęais, niemający 
wziętości i zachowania, nie są organami zasad 
stałych i jasno sformułowanych, nie są niezale­
żne. Utrzymują się i żyją wziętością, a raczej 
klientelą, dawno wyrobioną i bardziej ze zwy­
czaju niż dla wewnętrznej wartości lgnącą do 
nich. Otóż widzieli potrzebę założenia nowego 
pisma pod wspomnionym tytułem. Postawienie 
pisma takiego wymagało funduszu 150.000 fr., bo 
sama kaucja wynosi 50.000 fr. Projektanci nie posia- 
dali nic. Wydano prospekt. Do współpracownictwa 
Przystąpiły najsławniejsze głowy Francji, jak:

iktor Hugo, Littrć, Quinet, Michelet, Naąuet,
«ie° t e '  ? ° ^ n * td- Czytając spis autorów zdaje
osoby, którah jednfJ sławn‘ćjszej postępowej 
Nawet Greni J  °, wydawnictwa me przystąpiła.
d y c jn y , -Sur ' £  dr- m e:
przez ministerjum a Z  ™  humatm’J )d.Tm^  
dyczny, i z e a ł e f ^  / ję. ej prZez 
i Saint-Beauv‘a, J MS “n,enta; inej Boae9ht 09&
(Ale o tym człowieku % '  "spółpracowu.ctwo.

• tu rnhió T 0wiruy innym razem, mó­wiąc, jak się tu robią sławnymi)
‘ Prospekt na ^  dJ o y tie' zam im czaj 

wyznanie z a s a d  i wykład swych p0g |adów wy­
szedł już od kilku miesięcy. A rk u s z  ieitego  bar­
dzo druku kosztował 6 sons. I o to już l6  dań 
tego prospektu się rozeszło. Ile egzemplarzy, te . 
go nie wiem. Ale ilość wydań świadczy, 4e pe. 
wnie ona przeniosła o wiele liczbę egzemplarzy 
L a ta m i. Towarzystwo to za prospekty zebrało 
znaczny kapitał i według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa wkrótce jnż gazeta zacznie wychodzić.

sł°śne imiona, wyliczone w prospekcie, odpo- 
Wiedzą oczekiwaniom -  zobaczymy.

Niedawno odbyło się tu publiczne posiedzę^ 
nie roczne Towarzystwa etnograficznego S o d e t  
d lE thnograph ie . Prezesem honorowym tego Towa 
rzystwa jest T ex ie r, członek instytutu, a rze. 
czywistym prezesem margrabia d‘Hervey-Saint. 
Denys.

Tegoroczne posiedzenie odbyło się pod prze­
wodnictwem wice-prezesa, Duchińskiego (z Kijowa), 
znanego badacza historji Rusi i twórcy teorji ura- 
lofińskiej Moskowii. Jest to jedno z Towarzystw, 
przynoszących dla naszej narodowości ogromną 
korzyść. Oparłszy się na badaniach li tylko nau­
kowych, zgłębiając typy ludów, czaszki i cechy 
ich fizyczne, stanowczo odrzuciło słowiaństwo 
Moskali, i gdy ci podobieństwem języka chcą się 
wkupić do naszej słowiańskiej rodziny, by ją o- 
panować i spoddanić, uczeni ci światu pokazują, 
że my bliżsi jesteśmy Zachodu, niż Tatarowie i 
Moskale nas. Sprawozdanie posiedzenia wyjdzie 
ogłoszone drukiem. Wtedy można będzie obszer­
niej się zastanowić nad przedmiotami poruszo­
nemu Oto treść posiedzenia: Mowa przy otwar­
ciu posiedzenia, przez Duchińskiego (z K ijowa);
2) Sprawozdanie komisji nagród i obwieszczenie 
nowej nagrody, ustanowionej przez Duchińskiego 
(z K ijow a); 3) Sprawozdanie roczne z prac To­
warzystwa, przez dożywotniego pisarza Lion de Ro­
śny; 4) Badanie nad mitologią starożytnych J a ­
pończyków, przez Karola de Labarthe, i wybór 
członków nowych.

Towarzystwo to etnograficzne w czasie ze­
szłorocznej wystawy zarządziło wystawę etnogra­
ficzną, trochę więcej mówiącą od wystawy mo­
skiewskiej. Tam można było widzieć wszystko, 
cokolwiekbądź mogło się przyczynić do rozja­
śnienia pochodzenia ras europejskich. I te po­
szukiwania miały pewną powagę i więcej nj4 d0_ 
mysły, niech świadczy gniew i oburzenie gł0- 
wianofilów na Duchińskiego i na Towarzystwo 
etnograficzne paryzkie.

Odważamy się zrobić jedną uwagę. Jeżeli 
przyznawanie się do pochodzenia z Kijowa może 
niektóre umysły cudzoziemców nauczyć, że i Ki­
jów należy do Polski, to przyznam się , że jakoś 
Pachnie anachronizmem (może śmiesznością), 
wiceprezes Towarzystwa zawsze na pismach i 
gkwieszezenjaeh podpisuje się „Dncbiński (de Ki-

i M.oie to jakie mistyczne znaczenie, nam je­
dnak niepojęte. 4 , w .

Przemyślu i Jarosławiu nauczycieli języka nie­
mieckiego, których obowiązkiem było, obok ję ­
zyka niemieckiego, udzielać także nauki metody 
młodzieży doroślejszej. Nie znalazły wszelako i 
te szkoły niemieckie ochotników w kraju, dlatego 
w krótkim czasie ustały, równie, jak podobne 
szkoło niemieckie, założone w r. 1776 i 1777 w 
Samborze i Stanisławowie.

Przewidywał wszelako c. k. rząd, że powyż­
sze szkoły nie w ydadzą, przynajmniej nie tak 
prędko, plonu spodziewanego, i innego środka się 
chwycił. &eby dla otworzyć się mającej szkoły 
głównej we Lwowie uzyskać nauczycieli, obzuaj- 
mionych z planem naukowym austrjackim, wy­
słał kosztem własnym kilku kandydatów do Czech, 
gdzie pod dyrekcją tamtejszego jeueralnego in­
spektora szkół, Kindermana, nietylko metodę szkół 
austrjacką sobie przywłaszczyli, ale i języka nie­
mieckiego koniecznie nabyć musieli- Tym sposo­
bem stało się możebnem, utworzyć szkołę główną 
normalną we Lwowie w r. 1775., za nią szły 
już inne szkoły po miastach innych i miasteczkach, 
wszystkie na sposób niemiecki urządzone, we 
wszystkich język niemiecki górujący, a język 
polski o tyle utrzymany, żeby uczniowi pierwsze 
pojęcia wszczepić można.

Szkoła bowiem lwowska dostarczyła nauczy­
cieli do skół innych normalnych, które znowu by­
ły zarybkiem dla mniejszych szkół. System ten z 
żelazną konsekwencją przeprowadzono za czasów 
rządn cesarza Józefa II., i tym sposobem stało 
się możebnem, że nietylko już w szkołach, 
nawet ludowych, dano językowi niemieckiemu prze
wagę, ale zastąpiwszy w administracji język polski i 
łaciński językiem niemieckim, nakazano patentem z 
d. 1. grudnia 1785 urzędnikom sądowym nauczenia 
się języka niemieckiego w celu zaprowadzenia go 
po trzech latach jako języka urzędowego i wyłą­
cznego w wszystkich sądach, co jeszcze i tem po­
parto, że dekretem nadwornym z dnia 22. lutego 
1787 I. 130 zagrożono adwokatom utratą posady, 
jeżeli po upływie dwóch lat pism spornych po 
niemieckn nie będą podawać. Nie dość na tem, 
bo nietylko w szkołach, urzędach i sądownictwie, 
względem których przynajmniej powiedzieć było 
można, że podlegają najwyższej władzy i jej roz­
kazom, ale nawet w tamtoczesnej reprezentacji 
krajowej, organie Ii tylko krajowym, narodowym, 
rządowi niepodległym, usiłowano system ten wpro­
wadzić. (C. d. u.)

Przegląd polityczny.
Stara Presse o poruszonym wczoraj w naszej 

korespondencji wiedeńskiej artykule napisała, że 
pochodzi on od jednego z galicyjskich członków 
Rady państwa i delegacji austrjacko-węgierskiej. 
P r z e c i w  t e m n  z m y ś l o n e m u  d o n i e ­
s i e n i u  wystosowali bawiący we Lwowie nasi 
członkowie Rady państwa, z których pierwsi sie­
dmiu wszyscy nasi członkowie delegacji au­
strjacko-węgierskiej — następujące oświadczenie :

„Oświadczam, że przytoczonej w dzienniku 
wiedeńskim Presse nr. 228 pod napisem „Situation 
in Oalizimu korespondencji ze Lwowa z dnia 17. 
b. m. nie pisałem.

Lwów dnia 22. sierpnia 1868.
Ziemiałkowski, Zyblikiewicz, Adam Potocki, Hen­

ryk Wodzicki, Czajkowski, Zbyszewski Wiktor, Piotr 
Gross, — Stanisław Tarnowski, W acław Wyrobek, ks. 
Dittrich, ks. Morgenstern, ks. Sulikowski, ks. Polański, 
ks. Barewicz, Rogawski, Pfeiffer, Polanowski, Ludwik 
Wodzicki, Jakubik, Tomuś, Manasterski, Zygmunt Sa- 
wczyńshi, Leon Chrzanowski, Tomasz Horodyski, Krze- 
czmowicz, Ludomir Cieński.“

O otwarciu sejmu czeskiego, doszły na­
stępujące szczegóły. Przy otwarciu było więcej 
policji jak publiczności. Na chwilę przed otwar­
ciem posiedzenia zajechali przed zabudowanie sej­
mowe czescy posłowie Palacky, Pstross i Kra- 
tochwili udali się do bióra m arszałkowskiego, 
złożyli, w ręce prezydującego akt protestn i od­
jechali. Więcej jak godzinę czekano na zebra­
nie kompletu. Wszystkich posłów było 122, 
(z ministrów był dr. Hasner). W sali nie było ani 
jednego Czecha.

Sejmowi niższo austrjackiemn przedłożono ze 
strony rządu następujące wnioski: Projekt do a- 
stawy o zniesieniu politycznego konsensu małżeń­
skiego, projekt do ustawy o policji drogowej dla 
dróg publicznych nieskarbowycb, zmiany w nie­
których postanowieniach ustawy gminnej, zmiany 
w prawie wyborczem, projekt ustawy o szkołach 
realnych, projekt urządzenia i utrzymania s z k ó ł  
powtarzających dla terminatorów i czeladników, 
a wreszcie ustawę o nadzorze szkolnym.

Wszystkie te projekta albo przedłożono jnż 
i innym sejmom, albo zostaną później przed­
łożone.

Niedzielne dzienniki wiedeńskie zamieszczają 
telegramy o otwarciu wszystkich sejmów krajo­
w ych,' z wyłączeniem doniesienia o przebiegu 
pierwszego posiedzenia sejmu galicyjskiego i bu­
kowińskiego. Natomiast zamieszczają wszystkie 
dzienniki jednobrzmiącą — z Bióra koresponden­
cyjnego ndzieloną sobie wiadomość o przerwa­
niu telegrafu między Lwowem a Wiedniem. Nie- 
możemj pojąć co to za przerwa, bo jeźli my % 
Wiednia otrzymaliśmy w sobotę depesze, to dla­
czegóż ze Lwowa nie mogłyby one dostać się do 
Wiednia?

Na ogólnem zgromadzeniu honwedów, które 
odbyło się w tych dniach w Peszcie, toczy}a 8ję 
zacięta walka między reprezentantami honwedów 
z miast K lausenburga, Dćes, Csikszek, PisKi i 
MarosvasarheIy o zaszczyt postawienia w murach 
swoich pomnika dla „ojca Bema . Zwyciężyło 
Marosvasarhely, i honwedzi tamtejsi zobowiązali 
się sprowadzić tam zwłoki Bema.

Francja. Jo u rn a l des Debats umieszcza szereg 
artykułów, p o św ię c o n y c h  wewnętrznym stosunkom 
państw europejskich. Oto ich treść;

„Austrja znajduje się w największych trudno­
ściach, gdyż niema hni armii, ani pieniędzy, ani 
kredytu. Ugoda z Węgrami jest próbą, która 
dotychczas się udaje , dzięki mądrości D e ak a ; 
lecz D e a k  będzie się musiał cofnąć (?) a Kossuth

„przygotowuje się do zajęcia dawnego stanowi­
ska". Niemcy są w mniejszości, a sześć milio­
nów Czechów żąda takich samych ustępstw, 
jakie Węgrzy otrzymali. Moskwa wydaje się być 
wprawdzie kolosem, lecz jeźli się jej bliżej przy­
patrzymy, poznamy, że ma ona podobnie jak  Au­
strja z niemałemi trudnościami do walczenia. 
Chociaż armia jej jest bardzo liczna i łatwo mo-_ 
że być jeszcze zwiększoną, jednak „organizacja 
jej jest najgorsza — żołnierz źle uzbrojony, a 
przytem zupełny brak wojennego materjału*.

„Aby Moskwę doprowadzić do tego punktu 
cywilizacji, na którym znajdują się inne państwa 
w Europie, potrzeba jeszcze bardzo wiele lat. Dla 
niej potrzeba pokoju, a z pokojem dobrego uspo 
sobienia, miłości dla wszystkiego co sprawiedliwe 
j poszanowania dla praw. Z bezpośredniego dzia­
łania Austrji nie wybuchnie w ojna, lubo jej po­
lityka może intrygami przygotować ogólne star 
cie. O Anglii wiedzą wszyscy, że podstawą jej 
Polityki jest utrzymanie pokoju europejskiego. 
„Wszystkie polityczne stronnictwa, stojące dziś w 
Anglii u steru władzy, podobnie jak i te , które 
nań największy wpływ wywierają, są największymi 
nieprzyjaciółmi wojny".

„Tak więc mówi rzeczony dziennik, że pier­
wszorzędne gabinety muszą być za utrzymaniem 
pokoju. A Francja? We Francji są znpełnie inne 
stosunki. Francja życzy sobie pokoju, lecz mimo 
to ona jest do wojny przygotowaną, i wcale jej 
się nie boi. Francja mogłaby wojnę rozpocząć i 
wszczęłaby ją bez zwłoki, gdyby tylko spostrze­
gła, że ktokolwiek zagroził jej interesom lub ho­
norowi. Lecz ani honor ani interesa Francji nie 
wymagają takiego kroku. Jeźli Anglia, Austrja, 
Prusy i Moskwa nie chcą lub nie mogą prowa­
dzić wojny, i jeźli rząd francuzki postanowił 
wstrzymać się w tym względzie z inicjatywą, te­
dy pokój jest zapewniony. Więcej nie żądamy"..

Figaro dowiaduje się, że minister wojny przy­
gotowuje w swym budżecie wielką oszczędność. 
Porcja owsa, którą otrzymuje każdy koń, będzie 
nieco zmniejszona i zastąpiona stosowną ilością 
kukurudzy. Nienaruszając zdrowia i siły konia 
będzie można w teu sposób zaoszczędzić na ka 
żdym koniu ośm sous dziennie, co na 200.000 
koni, znajdujących się w armii francuzkiej, wy­
niesie dziennie 80.000 franków.

Dnia 15. b. m. uwięziono w Marsylii parę 
osób za okrzyki: „Niech żyje wolnośćI niech 
żyje rzeczpospolita 1"

Cesarz cierpi znów fizycznie. Mówią, że wy­
bór pana Grćvy w departamencie Jura zrobił r a  
nim tak złe wrażenie.

Hiszpania. Stosunki w Hiszpanii zaczyna­
ją  się pogarszać. Jenerałowie Pezuela, Nova- 
liches, Gasset San Roman i kilku innych podali 
się do dymisji, gdyż nie zgadzają się rozmaitemi 
rozporządzeniami rządu, tyczącemi się armii. Mi­
nister wojny oświadcza, że także chce ustąpić. 
Królowa pragnęła powierzyć prezydenturę mini­
sterstwa jenerałowi Pezuela, lecz wezwany doma­
gał się wpierw oddalenia intendenta pałacu, p 
Marforego, na co Izabela przystać nie chciała. Od 
dalając Marforego, chciał Pezuela rozbić kama 
rylę, której reakcyjne działania szkodzą najwię­
cej tak rządowi jak  i całej Hiszpanii. Niewiado 
mo jak się skończy przesilenie madryckiego g a ­
binetu.

W urzędowych kołach madryckich panuje 
głębokie przekonanie, że Portugalia sprzyja hi­
szpańskim rewolucjonistom. Oczekują manifestu 
przywódzcy karlistów, Kabrery. W Wyższej Arra 
gonii wzmocniono załogi i podwojono nadgrani 
czne straże. Jenerałom, wywiezionym na wyspy 
Kanaryjskie, nie służy tamtejsze powietrze. Jedeu 
z nich, Dulce, jest już nawet umierającym.

W schód. Dzienniki paryzkie la Liberii i VE- 
poque dowiadują się, jak zapewniają z bardzo do­
brych źródeł, że książę Karol rumuński myśli 
wkrótce abdykować. Już oddawna byłby on 
spełnił swój zamiar, gdyby mu nie był odradzał 
król pruski, który obawia się wielkich zawi 
kłań na Wschodzie. Czy wiadomości te sprawdzą 
się, przyszłość okaże.

Według wiadomości, otrzymanych w Belgra 
dzie z Albanii, walka w tamtych okolicach przy­
biera co raz większe rozmiary. Dnia 13. i 14. 
b. m. walczono koło Skutari, w której to bitwie 
wzięło udział około 1200 powstańców. Dotych­
czas nie wiadomo, po czyjej stronie było zwycięz- 
two. Albańczycy, mający w żyłach krew wojo­
wniczą, mogą raz rodrażnieni stać się niebezpie­
cznym nieprzyjacielem dla Wysokiej Porty.

Donoszą z Carogrodu, że śledztwo, prowadzo 
ne przez Mithada-baszę, wykazało współwinę kil 
ku moskiewskich konzulów w ostatnich rozruchach 
na ziemi bółgarskiej.

K r o n i k a .

— M ia n o w a n ia .  Z pow odu o rg an izac ji sądów  p o ­
w iatow ych  zosta li w o k ręg u  c. k . w yższeg o  sądu  k ra ­
jo w eg o  w e L w o w ie :

а) p row adzącym  k sięg i g ru n to w e  w B ro d ach  M arceli 
G ilew icz, ak cesis ta  sądu obw odow ego i p row adzący  k s ię ­
g i g ru n to w e  w Z łoczow ie.

б) k an ce listam i sądów  p o w ia to w y ch : W inniki: J 5.  
z e f  M aly; Janów : E m il M atkow ski; G ródek: F ra n c isze k  
M ichał K notz  i K aro l W arzecha; Szczerzec: A nton i B ia ­
łow ąs; Żółkiew : L udw ik  W itw ick i i T eo d o r M alinow ski; 
K ulików  : W łodzim ierz  T o w arn ick i; N iem irów  : K a ro l 
S ozańsk i; R a w a : P io tr  C elew icz i W in cen ty  J a k u b o ­
w ski; Uhnów : Ja k ó b  K ozak; S ok a l: Ję d rz e j H ołubow ski 
i A lek san d er D o n ic h t; M osty: A nton i D obrow olsk i; 
B ełz: M arceli L udw ik  T u ck i; L ubaczów : Ja k ó b  P ia łk ie - 
wicz i A d o lf  D es L o g es ; Cieszanów.- J a n  K rzyżanow sk i, 
M ościska: R om an  P rz y b y łk o ; N iżankow ice: K aro l D u- 
chiew icz; Jaw orów : F ry d e ry k  H anns i P io tr  M artynow icz; 
Krakowiec-- L eopo ld  K ossow ski; Sądow a W iszn ia: Jó z e f  
M ikołaj B odnar; Ja ro sław : t  erdynand D utczyriBk i i P io tr  
W rońsk i; R ym anów ; R om an B yk o w sk i; S ieniaw a: F a u ­
styn  D rz y m a ła ; K rosno: T ru szk o w sk i i J a n  K o-
nasiew icz; D u k la : L udw ik G a łeck i; Ż m ig ró d : T om asz  
G e rm a ń sk i; D o b ro m il: F e lic jan  C h rom ińsk i i E dw ard  
S te lczy k  ; L u to w isk a  : Jó z e f  W is ło c k i;  U s tr z y k i : J a n  
G id lew ski; Sanok: Jó z e f  Drogoń i L eon  B aczyńsk i; R y .



jAZETA NARODOWA z  dnia 25. Sierpnia 1868.

m anów : A n ton i K u strzy ck i; B ukow sko: A nton i Z ak rzew ­
s k i ;  L i s k o : F ilem ou Szeruelow ski i L u dw ik  Sorger; 
B a lig ró d : L eon  H anasiew ioz; D ub iecko  : Ja k ó b  M razek 
i M arceli T rze trzew ilisk i; B ircza; W ładysław  A alanow icz; 
Brzozów : Ignacy Czerkaw B ki; S tarasó l: M aurycy M ierz­
w iński; S ta rem ias to : F ran c iszek  O p ie lo w sk i; Ł ą k a : E d ­
w ard S z y b a lą k i; T u r k a :  Antoni Posłu szn y  i M ichał 
H zczn d lió sk i; B o ry n ia  : P aw e ł Ju raszy risk i ; D rohobycz: 
D y on izy  B orysiew icz i P io tr  Petrow icz ; Podbuż  : P io tr  
W asy lk iew icz  ; M edenice: K aro l riam m  ; K o m a rn o : Mi­
ch a ł T a rn a w sk i i Ja n  K ry n ic k i ; R u d k i ; J ó z e f  S oro - 
czyńBki; S try j : M arcin K ąd zie lsk . i F e lik s  W ojnarow ­
sk i; M ikołajów : F ran c iszek  N ie d z ie lsk i; S k o le  : A nton i 
S tu pn ick i; Bolechów : K aro l P a ra sk o v ich  i Jó z e f  B iele­
wicz; Dolina: Adam  M iille r; K ożniatów  : G rzeg o rz  B a li­
ck i; K ałusz: M ichał Z akrzew sk i i L udw ik  D ylsk i; W oj- 
niłów M ikołaj O lonkow ski: Żnrawno: J ó z e f  D ąbrow sk i; 
Halicz: Ja n  T om asiew icz ; B oborodczany: Ju lian  M akar- 
sk i; N a d w ó rn a : L eon B ierzyósk i i L eopold  D rew ­
n ow sk i; D e latyn : Ig n acy  W iśn iew ski; S o ło tw ina: L e ­
opold L i ty ń s k i ; Buczacz : R om uald  H auser i J ę ­
drzej K w ia tk o w sk i; M a n a s te rz y sk a : W ojciech L echow ­
sk i ; T y śm ie n ic a ; A lek san d er K ry m sk i i R om uald  F lo - 
r y a ó s k i ; T łum acz  ; A lojzy  E lnain  ; K o łom yja  : L eon 
S u iszek  i J a n  P a r y s ; G w ożdziec : J a n  K lim kiew icz  ; 
P eczen iży n  : W ojciech K ie ta  ; H o ro d e n k a : A nton i Spa- 
czyńaki i M ikołaj Z a le s k i; O bertyn  : H enryk  H o ły ń sk i ; 
K u ty : Ig n acy  S tan is ław sk i i H ipo lit S u ch o ro w sk i; K os- 
só w : Ja n  D n m a ń sk i; Z a b ło tó w : L eon  N o w ak o w sk i; 
Śn ia tyn  : J a n  W ierze jsk i i M ikołaj R eich en b erg er ; Mi- 
ku lińce  : R o b ert D e re n io w sk i; T rem bow la  Jęd rze j G la- 
zarew icz i F lo rjan  K ręp u szew sk i; W iśn io w czy k : Jan  
Z ło c h o w sk i; Z b a ra ż :  Maciej K orczyńsk i i J a n  W ito- 
s z y ń s k i ; N ow esioło : K azim ierz  M aijan R yc lite r ; Ska- 
ł a t :  J ó z e f  K rauss i A nton i C z a jk o w sk i; G rzy m ałó w : 
L eo n  P io tro w sk i ; C z o rtk ó w ; F ran c iszek  Ja ro s  i W ła ­
d y sław  G ołębiow ski ; K opeczy ń ce : K a jetan  P a d e w sk i; 
B udzanów : J a n  W an d y ń sk i; Ja z ło w ie c : J a n  B a r te l ; 
B urszczów  : Ł ukasz B yłczyńsk i i K o n stan ty  K arch esy  ; 
M ielnica : P la to n  M a c ie liń sk i; H usia tyn  : J a n  F ra n c i­
szek  N o w o sie lsk i; Z a le sz c z y k i: E razm  G ąsio ro w sk i i 
F ra n c isze k  A zentow icz ; U ścieczko : A nton i A ngielczy- 
k o w s k i;  O le sk o : Jó z e f  K rz y sz k o w sk i; G liniany : K a­
ro l B a rth ; Z borów : A leksander K o ro tk iew ic z ; Z a ło żee : 
Z y g m u n t H erba  i J a n  R ich m an n ; B u s k :  Ja k ó b  S zo łg i- 
n ia  i K ornel O s tro w sk i; R ad z iech ó w : F e lik s  D n tk ie - 
wicz ; K am ionka  : L eon K rzy sz ta ło w sk i, a k tu a r ju s z ; 
B rody: F ra n c isze k  P iro ż ek  i A do lf R iscbka; Ł o p aty n : 
L n d w ik  H oczkiew icz; B rzeżany: F ran c iszek  Ja ro sz y ń sk i 
i A d o lf B ieleck i; K ozow a: M ikołaj Ł o to ck i; Podhajce: 
A nton i L ip c z y ń sk i; R ohatyn : Ja n  M arszałek  i Ja k ó b  
L esieck i; P rzem yślany : Ju liu sz  T erencew icz; B ursztyn: 
A lo jzy  R akow sk i; B óbrka: J a n  B rzezińsk i i W ojciech 
F a n g o r; C hodorów : K aro l Ellnain-

C es. k ró l. sąd  w yższy k rajow y k rak o w sk i zam iano­
w ał k a n ce lis tam i p rzy  now o zo rgan izow anych  u staw ą z 
d . 11. czerw ca 1868 r. 1. 59 D z. U. P  P . sądach pow ia­
tow ych w obrębie teg o ż  sądu w yższego , a m ianow icie -. 
A ndrychów : Ju liu sz  K oralew ski; B iała: K aro l Ju szcza- 
k iew icz; B ochnia : J a n  T ało w sk i i F e lik s  W norow ski; 
B rzesko: A n ton i P leszow sk i; B rzostek : Jó z e f  S ie rack i; 
C hrzanów : E rn es t M achnicki i F ran c iszek  K rasick i; C ięż­
kow ice: Jó z e f  K w iatk iew icz; D ęb ica : Ja k ó b  A ug u sto ­
w ski; D obczyce: Ja n  R zym kow ski; D ąbrow a: dr. J a c e n ­
ty  G ładysiew icz i M ichał B ieleck i; F ry sz tak : W ład y - 
• ław  B ieliński; G ło g ó w : F ran c iszek  N ow ak; G orlice: 
T om asz Św iątkow ski i W incenty  N enm ann; G rybów : 
Jó z e f  K o szy k ; J a s ło :  J a n  D o m agalsk i i J a n  K udelka; 
Jordanów : J e rz y  H o c h le itn e r; K alw arja: Adam  R em er; 
K ęty: A lo jzy  Sm olarsk i i F lo rjan  D obieck i; K o lb u szo ­
w a : K a ro l K raus i M ichał M o leek i; K roso ienko  : Jó z e f  
K o m a ls k i; K ry n ic a : J a n  K o c h a ń o z y k ; K rzeszow ice : 
P aw e ł S zufinow icz : Ł a ń c u t:  W ojciech K a sz y c k i;  L e­
ża jsk  : F ran c iszek  D z ie rż y ń sk i; L im a n o w a : S tan isław  
Ł ask i i K a ro l Sitow ski; L iszk i Ig n acy  M ostow B ki; Ma­
kow a: Jó z e f  F ran ich ; Mielec: H en ry k  K aczo ro w sk i; Mi­
ló w k a : Ig n a c y  L eon  Z ie b ro w s k i; M y ślen ice : W ilhelm  
N aw ratil 1 L udw ik  L itw a ; N o w y ta rg : Jó z e f  P rao zy ń sk i 
i H ip o lit M o szy ń sk i; N ie p o ło m ice : F ranc ibzek  C haber­
sk i; N isko: W ik to r H recza risk i; O święcim  : Ja n  Schnaj- 
d e r ; P i lz n o : J a n  G runner i F e lik s  K ra w c z y ń sk i; 
P o d g ó rz e : Jan  P o m ian k o w sk i; P rz e w o rsk : Jęd rze j P io ­
tro w sk i i J a n  N a w ro c k i; R a d łó w : Jó z e f  K u n z ig ; R op- 
c sy c e : Jó z e f  S łu ż ew sk i; R ozw adów : Onufry R ohrich  i 
H en ry k  S c h u g t ; S ta ry  S ą c z : M arcin W odziczko i W i- 
cen ty  M ik iew icz ; S k a w in a : M aksym ilian H a w e łk o ; 
Siem ień : A nton i W yrobek  ; Sokołów  : K aro l N ossek ; 
S trzyżów  : J ó z e f  J a b ło ń s k i ; T arn o b rzeg  : K o n stan ty  
S k ib iń s k i; T u c h ó w : F e lik s  B ilew icz ; T yczy n  : W ik to r 
S t r o w s k i ; U lanów : J a n  B ła h a ; W adow ice: J a n  W asy- 
lew sk i i K orne l N am aozyńsk i; W ie liczk a : M ieczysław  
S tarzew ąk i i P aw e ł B u rz y ń sk i; W iśn ic z : F ran c iszek  
G lis ta ;  W o jn icz ; S tan isław  G ołęb iow ski i A lo jzy  N ie- 
m etz ; Zassów  : B artło m ie j M ikuś ; Żyw iec: S tan isław  
S zu m rań sk ieg o  i J ó z e f  A n teck i.

C . k . sąd  w yższy k rak o w sk i zam ianow ał p isarzem  
k s ią g  grun tow ych  p rzy  c. k . sądzie  pow iatow ym  w B ia­
łej ofiojała p rz y  c. k . sądzie k ra jow ym  w K rakow ie, 
K azim ierza  W indakiew icza.

— H u d k i  22. sie rp n ia . D ługo  już n ie  dałem  wam ż a ­
dnej w iadom ości o R udkach , ale  n ie m y ślc ie  so b ie , iż ­
bym  b y ł n iem iał co p isać, iż R u dk i, ta k  m ała m ieścina, 
je s t  tak ż e  u b o g ą  w w ypadk i. Zacznę więc od n a jśw ież­
szych w ydarzeń , do k tó ry ch  d a ła  sposobność now a o r­
gan izac ja  sądów  pow ia tow ych . Nasz sędzia  pow ia tow y , 
pan KI. M ihułow icz, je s t  to  cz łow iek , k tó ry  sob ie  zje­
d n a ł n ie ty lk o  nznanie  o g ó ln e, jak o  urzędn ik  sp raw ied li­
w y, celu jący  ro zsąd k iem , łag o d n o śc ią  i um iarkow aniem , 
a le  i cześć i p o szanow an ie  c a łe j oko licy , k tó ra  o c en ia ­
ją c  jeg o  zale ty , zaszczyciła  go  w yborem  na w ice-p reze - 
s a  p rzy  tu te jszej R adzie  po w ia to w ej. N ie szczęd ził on 
t a i  n racv  i g o rliw ośc i, aby  się  odw dzięczyć za  n n łn żn -
aa p rzy  tu te jszej r tau z ie  po w ia to w ej. N ie szczęd ził or 
te ż  p racy  • g o rliw ośc i, aby  się  odw dzięczyć za  położo- 
n e  w nim  zaufanie, i ohociaż m iasto  nasze n ie  p o siad a  
w cale  w arunków , n ie  m ów ię już  do p rzy jem nej, a le  n a ­
w et do cośko lw iek  znośnej egzy sten c ji, w sze lak o  pocz­
ciw iec ten  w podaniu sw ojem  na ogólny  k o n k u rs  p ro-
*» o p o zostaw ien ie  go  w m iejscu.

U rządził on sobie m ieszkanie w dom u, m ieszczącym  
w sobie  kancelarie  jRady p o w ia to w ej, aby  m óg ł tem  
sku teczn iej d z ia ła ś  w in teresie  dobra  p o w ia tn . N ik t, 
ta k  Jak  i on sam  n ie śn ił, ażeby  ta  sk ro m n a  p ro śb a  
ta k  rządow i ja k  j k ra j0Wi zasłużonego  człow ieka , m n ie j 
we w łasnym ja k  w in te res ie  pow iatu  uczyniona, n ie  z o ­
s ta ła  uw zgigdniona> Jednakow oż n ies te ty  w spisie  m ia­
now anych  ięd2iów- znaehodzim y na R udki in n eg o  sę ­
dz ieg o . a  co g0rBzai n .e znachodzim y w cale je g o  nazw i­
sk a  w całym  sp is ie . 1 cóż to  sie  s ta ło  ? T en , k tó ry b y  
nam  m ógł na to  odpow iedzieć , będzie s ię  te g o  pew nie 
w y s trz eg a ł; a  g d y b y śm y  zechcieli spraw dzić k w alifika

cję n iek tó ry ch  na liście  będącyoh, to  pew nieby  zab rak ło  
teg o , co ich uznał godnym i ta k  zaszczy tnego , a tak  
w ażnego w k ra ju  stanow iska . G dzież spraw iedliw ość ? 
A leż zachciew a nam  się spraw ied liw ości 1

D w akroć już odrzucił nam  rząd  w ybór p rezesa , a 
dziś odbiera nam  w ice-prezesa . T ak  zap raw dę n ie  w idać 
szczerych zam iarów  jeg o  w tem , co nam  da je , a a u to ­
nom ia w yraźnie rzucona nam  jak b y  odczep n eg o .

D rngi fa k t, o k tó rym  mi zam ilczeć n iepodobna , 
je s t następ u jący . D e leg a t w ydziałow y do d ró g  na g m i­
nę N ow osiółk i G ościnne , po lecił te jże  p rzed  dw om a 
m iesiącam i nap raw ien ie  d rog i, oddaw na ju ż  bardzo  za ­
niedbanej, jed n ak  po k ilk a k ro tn em  napom nien iu  gm i­
ny , d ro g a  zaw sze zo staw ała  n ie tk n ię tą . W y d ział więc 
poBtanow ił zbadać bliżej p rzyczynę  teg o , i p o k aza ło  się, 
że poniew aż d ro g a  ta  p row adzi pom iędzy łauam i dw or- 
sk iem i, p rzeto  m iejscow y duszpasterz  obr. g r . ,  ks. R . .„  
z ak aza ł gm inie rob ić  oko ło  tej d rog i, tw ierdząc , że w ła­
śc ic ie la  je s t  obow iązk iem  nap raw iać  tę  d ro g ę . F a k t ten  
został p ro to k o la rn ie  wobec św iadków  sp isan y , i sp odzie­
wać się n a leży , że W ydział nie om ieszka zarząd z ić  o d ­
pow iednich k roków  p rzec iw k o  pom ien ionem n księdzu za 
ta k ie  poduszczanie przeciw  zarządzen iom  w ładz au to n o ­
m icznych i oba łam ucanie  i ta k  ciem nego i n ie  m ające ­
go  zaufan ia  do now ych in sty tu cy j — ludu w ie jsk iego .

Nie je s t  to  już  p ierw szy  p o s tę p ek , ja k ie g o  się  ks. 
R . dopuśc ił, gdyż o k o lica  opow iada sobie jeszcze  w iele
0 nim , o czem  w szakże później doniosę .

Je szcze  coś o tn te jszej gm in ie . D nie 17., 18. i 19, 
t .  m . b y ły  p e łn e  w idow isk c ie k a w y c h , choć z resz tą  
dość  sm utnych . T łu m y  ludzi p rzec iąg a ły  dniem  i nocą  
p rzez  n iek tó re  u lice i po ry n k u  w śród w rzaw y, k łó tn i i 
bó jk i, — a chcący  przyw rócić  spokój i p o rząd ek  z as tę p ­
ca  n acze ln ik a  gm iny tu te jsze j, w lazł w tę  m atn ię , ja k  
P iła t  w Credo, i po turbow any przez w łasnych m ieszk ań ­
ców , a co g o rsza , przez sw oich krew nych , m usiał ucho­
dzić, by  ocalić  k o śc i. W ład ze  bezp ieczeństw a zaledw ie 
zd o ła ły  na jednem  m iejscu p rzyw rócić  p o rząd ek , a ju ż  
na  innem  now e g ru p y  s ta w a ły  w szranki p rzec iw ko  
sobie .

W ydział T ow arzystw a g o sp . ru d eń sk o -g ró d eck ieg o  
rozp isał jeszoze dnia 26. k w ie tn ia  r. b .,  i o g ło sił w n a ­
stępnych nrach Gazety Narodowej i Dziennika Lw . k o n k n rs  
na  stypendjum  rocznych  80 z łr . w. a ., p rzez  3 la ta  w y­
p łacać  się  m ających d la m ło d z ień ca , oddającego  sie 
p rak tycznem u gospodarstw u w iejsk iem u. Synow ie  ofi­
c ja listów  p ry w atn y ch  w yżw ym ienionyeh dwu pow iatów  
m ają p ierw szeństw o przed in n y m i; gdy zaś d o tąd  n ik t 
w cale się  n ie  zg ło s ił, p rze to  w zyw a się  chcący ch  u b ie ­
gać  się  o pom ien ione stypend jum , ażeby sw oje p o d an ia  
adresow ali do pan a  H e n ry k a  J a n k i ,  p rezesa  filii T o w a rz y ­
stw a g o sp . ru d eń sk o -g ró d eck iej w H oszanach . B liższego 
p o jaśn ien ia  w arnnków  udzieli k an ce la rja  W ydziału  R ady 
pow iatow ej w R udkach .

Odpis protokołu o b r a d y  pełnej H a d y  g m in n e j  
m ia s ta  L u b a c z o w a ,  ua duiu 22. sie rp n ia  1868 zeb ra ­
nej, z p rzyczyny  p rzen iesien ia  dr. Z y g m u n ta  N aw ratila  
na  c. k . a d ju n k ta  do S ien iaw y. N a w niosek  p a n a  p r z e ­
łożo n eg o  gm iny , uchw ala R ada je d n o g ło śn ie :  1. R ada 
gm inna, będąc w iernym  tłum aczem  uczuć obyw ateli m ia ­
sta , k tó rzy  z ło rzeczą  n ieszczęsnej ch w ili, m ające j wy­
rw ać z g ro n a  n aszego  W ielm ożnego  P an a  Z ygm unta  
N aw ratila , d o k to ra  p raw  obojga i obecn ie  c. k . ad ju n k ­
ta  p o w ia to w eg o , nadaje  tem uż p an u  w dow ód w ysokiej 
czci i p o w szechnego  pow ażan ia , na  k tó re  sob ie  p. dr. 
Z y g m u n t N aw ratil p rzez  sw e zaw sze spraw iedliw e i 
sp rężyste  u rzędow anie, p rzez  sw ą p raw o ść  i swe dobre  
chęci d la dobra; k ra ju  a m iasta  naszeg o  w szczeg ó l­
ności dobrze z as łn ży ł, o b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e  
k ró l. m iasta  L u b a c z o w a , ro zp o rząd za jąc  o raz, b y  tę  
uchw ałę  do z ło te j k sięg i miaBta n aszego  w pisano i panu 
dr. Z ygm untow i N aw ratilow i w odpow iednej form ie d o rę ­
czono. 2. R ada  gm inna  w p rzek o n an iu , że  W ys. rząd  i 
m in isterjum  spraw ied liw ości uw zględnić raczy  nsilną  
prośbę  lo ja lnych  o b y w a te li, w yb iera  z g ro n a  sw ego p p , 
H en ry k a  M eegera, L udw ika  Z w om ana i J a n a  M ałeck ie­
g o , po lecając  im , ażeby , ja k o  d epu tacja , u d a li się  do 
Je g o  E k sce len c ji, p rezy d en ta  sądu  ap e lacy jn eg o  w e L w o­
w ie , i w ręczyli mu p rzed ło żo n ą  tu ta j przez w n ioskoda­
wcę p ro śb ę , o po zo staw ien ie  p . dr. Z y g m n n ta  N aw rati­
la , m ianow anego  obecn ie  ad junk tem  sądu pow iatow ego  
w S ien iaw ie , nadal w L ub aczo w ie . 3. R ada gm in n a  n- 
cbw ala uprosić red ak c ję  Gazety Narodowe) względem  
um ieszozenia tej uchw ały  w K ron ice, celem  podania  jej 
do publicznej w iadom ości w ja k  n a jk ró tszym  czasie.

(.Podpity radnych).
— Ze Zbaraża d. 19. s ie rp n ia . T ow arzystw o  te a tru  

po lsk iego  pod d y re k c ją  p . P io tr a  W oźn iak o w sk ieg o , 
przybyw szy  na k ilk a  p rzed staw ień  do Z b araża , sp raw iło  
ta k  m iejscow ej jako też  p u b liczn o śc i z o k o licy  n iew y­
m ow na p rzy jem ność, p rzeryw ając  co k o lw iek  jed n o s ta j-  
ność ży c ia  na p row incji.

P rzedstaw iano  g łów nie  sz tn k i z ży c ia  narodow ego ; 
a  odszczegó ln iły  się: p an n a  D o lin o w sk a  sw ą pew nością  i 
sw obodą  ruchów , panna Ł ukasiew iozów na swym  p rzy je ­
m nym  śpiew em  i sw obodą w ru ch ach , p an i G o łęb io w sk a , 
p. W oźniakow ski w ykończoną g rą  w każdej ro li i og lę­
dnym  zarządem , p . G rab ińsk i, m ło d y  a r ty s ta ,  w każdej 
g rze  o k azy w a ł ta le n t n iep o sp o lity , ro k u jąc y  mu św ie tn ą  
p rzyszłość; odznaczają  się tak ż e  p . S te c k i,  i p. T in c e r 
w po lach  kom icznych .

Nie w dając  się w k ry ty k ę  p o jed y n czy ch  ró l, ogó łem  
w yznać m am y obow iązek , że praw ie  każdy  z a rty s tó w
1 k ażda  z a r ty s te k  z jednali sobie sw ą g rą  i p rz y k ła -  
dnem  zachow aniem  się p ub liczne  uznanie, a g d y  nas 
porzucają, by od wid zić inne p o m nie jsze  m ias teczk a , zase- 
łam y  im  d z ięk i za  jedno  p rzed staw ien ie  n a  fundusz bu­
dow ać sie  m ającego  szp ita lu  m ie jsk ieg o  i z w dzięczno­
ści życzym y dobrego  pow o d zen ia , n ie  w ą tp iąc  o tem , 
że z rów ną serdecznośc ią  w szędzie p rz y ję c i z o s tan ą .
g  —  D alszy c ią g  składek na w yposażen ie  now o w y ­
budow anego k o śc io ła  w M edynie: w S k a lac ie  z sk ła d e k  
w kośc ie le  17 złr., P- T o m aszew sk i 5 z łr . ,  p . K o c ia t- 
k iew icz  1 z łr ., K am iński 1, S ze lisk i 2 , Z aw is to w sk a  1, 
A n ton i Jo rd a n  20 z łr ., K rzysztofow .cz J a k ó b  z Z baraża  
20 z łr., A lten b e rg  5 z łr . ,  S uchan ,k o w a  10 z łr  M ura_ 
w ski T y m o n  2 z łr . ,  rodzina pp.' KupC^ ńBkl^  27 *»r. 
50 c t . ,  H um ińsk i A ntoni p leban  27 ^  P o d k a n u e u iu
p. Ł u c ja  N . p ierśc io n ek  z ło ty  i ze s z r. 5 %
ct., za  k tó re  to  sk ła d k i łaskaw e dzięki sk ła d am , i p rz y  
te j sp osobnośc i w szystk ich  dawców na p o św ięcen ie  te ­
goż k o śc io ła  w dniu podw yższenia sw. K rzy ża , k tó re  d. 
14. w rześn ia  p rzypadaj zap raszam , y™ ^  S  w  ty m że  
dom ie B ożym  w szystk im  w spólnie p o dziękow ać za  ich 
w spółudział i sz lach e tn e  pośw ięcenie. Medyn dnia 21. 
s ie rp n ia  1868. Ks. Antoni Szersznik, pleban  obrz. ła c .

— Nadzór szkół lądow ych  p ow iała  kołom yj, 
sk iego , d oznaw szy  w sta ran iach  sw oich o zało żen ie  
księgozbiorkO w  p rzy  szk ó łk ach  w iejsk ich  czynnej p o ­

mocy wielu sz lach etn y ch  obyw ateli pow ia tu , k tó rzy  do 
u rzeczyw istn ien ia  po m ien io n eg o  zam iaru  da tk iem  p ie ­
niędzy lub k s ią że k  p rzy czy n ili s ię , czuję się  ob o w iąza­
nym , zacnym  daw com  najszczersze  z łożyć d z ięk i, po d a­
jąc  oraz im iona tak o w y ch  przy  w ym ienien iu  w niesione-. 
go daru n in ie jszem  do publicznej w iadom ości.

Z łożyli pp . H en ry k  Z adem bski 1 z łr . ,  K rz y sz to f 
Bogdanow icz 20 z łr., K a jetan  A gopsow iez 5 z łr ., F ra n ­
ciszek Ja s iń sk i 5 z łr ., E liasz  K rzyw onosek  3 z łr . ,  A n­
toni B ohdanow icz 5 z łr ., Rom an Puzyna  5 z łr . ,  K rz y ­
s z to f M ikuli 5 z łr . ,  S zczepan  K rzysz tofow icz  5 z łr . ,  J a n  
Mojsa 5 z łr ., W ładysław  D robojow ski 5 z łr . ,  M ichał 
Seidm ann 3 z łr . i 6 k siążek , M aksym ilian  T h urm ann  2 
z łr ., dr. W ilhelm  R asch 5 z łr . ,  Salam on W iese lb e rg  5 
z}r>, J a n  F ertsc li 1 z łr , ,  J a n  K arp iń sk i 1 z łr . ,  L oeb l 2 
z łr., C hądzyńsk i 1 z łr ., s a b a t  2 z łr ., C hark iew icz  1 z ł„  
K ornel S tra sse r  2 z łr . ,  Schajer 1 z łr . ,  Ł u szczyńsk i 2 
z łr., P ro c iń sk i 2 z łr . ,  A u g u st M uller 5 z łr,, W olfart 1 
2jr ., Jan iszew sk i 5 z łr . ,  k s . dr. C h rzanow sk i 2 z łr . ,  
ks. K loss 2 z łr., K aczm arow ski 1 z łr . ,  J a sz c z o r  2 z łr., 
T opoln ick i 1 z łr , ,  ks, M artini 1 z łr . ,  M aurycy G łow ack i 
1 z łr . ,  W . Miick 3 z łr , ,  k s . Z ało z ieck i 2 k siążk i, S to - 
handi 1 z łr ., K urzw eil 1 z łr., F e ra ll 1 z łr . ,  S a ja  K ohn 
50 c ., O lszew ski 1 z łr., H illenbrand  1 z łr.; razem  126 
z łr. 50 c. i 8 k s ią że k .

Od nadzoru  p ow ia tow ego  szk ó ł lu d o w y cb .
K o ło m y ja  dnia 22. sie rp n ia  1868.

Białoskórski, c z ło n ek  W y działu , Gr. Kulczycki, d y re k . 
szk ó ł g łó w ., Kuczkowski, c. k . n aczeln ik  po w ia to w y .

— P . G o ło w a c k o j ,  by ły  p ro feso r na  u n iw ersy tec ie  
lw ow skim , p rz y ją ł z żoną i dziećm i poddaństw o m o ­
sk iew skie . Z arazem  rząd  mu zapew nił ty tu ł  rad cy  p ań ­
stw a i pensję, k tó rą  m ia ł w A ustrji ja k o  p ro feso r.

L w ó w  dn ia  24. sie rp n ia . ’L  g i e łd y .  Efekta i  monety: 
O p ró c z  kup . b ież .: A kcje  k o le i g a lic . K aro la  Ludw . po 
200 z łr. m .k .  p łacą  208.—, żąd a ją  209 .— ; k o lei Iwow. 
czerń , po 200 z łr . w. a. w s r e b r . : p łac ą  185.50, żąd . 
186.50; banku  h ipot. ga l. po 200 z łr . z 'w p ła t.  40%  : 
p łac ą  — , żąd . — ; p ap ie rn i czerlańs. po  200 z łr . 
w. a . bez dyw ld . p ł. — żąd.  — . L is ty  T o w arz . 
k red y to w eg o  ga l. w m . k . p łac ą  78.10, żąd. 78.50; T o ­
w arzystw a k red . ga lic . w . a. pl. 74.40, żąd . 7 4 .8 0 : ban­
ku h ip o t. ga lic . p łac . 86.75, żąd . 87.15. 'Obligi indem n. 
galic . p łacą  66.65, żąd a ją  67.15; pożyczk i g ło d . z roku  
1866 po 7%  pł. 100.50, żąd . 101.50; p ierw szeń . ko lei

f alic. K aro la  L ud. I. em isji p łac . —. —, żąd a ją  — ; 
I. emisji p łacą  88.25, żąd. 89 .—; p ierw szeń . k o le i ga lic . 

lw ow sko-czerńiow ieekiej 1. em isji p ł. — , żąd. — ; 
p ierw szeń. ko lei ga lic . Iwow. czerń . n .  em isji p ł a c ą — — , 
ż ą d a j ą —.—. D u k a t h o lendersk i p ła c ą  5.41, żąd a ją  5 .45; 
d u k a t'c e sa rsk i p łacą  5.45, żąd . 5 .49 ; n ap o leo ń d o r p łacą  
9.17, żąd a ja  9 .25 ; p ó łim p erja ł p ła c ą  9.40, żąd a ją  9.50; 
rubel s reb rn y  m oskiew ski p łac ą  1.74, żąd a ją  1 .7 8 ; rn b e l 
pap ierow y m oskiew ski p łac ą  1.55, żąd . 1.56; p ru ­
sk ie  b ile ty  kasow e p łacą  1.69, żąd . 1 .7p% ; sreb ro  p ł. 
112.50, żąd . 113.50.

Sprzedano  : K on iczyna  zeszło roczna  k o rzec  180 fn t. 
n etto  44 z łr. (ab  Z łoczów ), 45 z łr .; ( lo co ) 44.50 —  45 
(do  4. w rześn ia  ab dw orzec K ar. L udw .). K on iczyna  
teg o ro czn a  korzec 180 fnt. ne tto  po 48 z łr. (do  1. s ty ­
czn ia  1869 ab dw orzec K ar. L u d w .)

(F .) W ie d e ń  d. 22. sierpn ia . N a zbożow ej g ie łd z ie  
dzisiejszej p łaco n o  m ierzycę pszen icy  w ęg iersk ie j 88 do 
89ftw. po 4.95 ab W iedeń; ży to  80ftw . 3.60 do 3.70 ab 
W iedeń; ow ies 1.90 do 2.08 tra n s ito .

W ołów  na ta rg u  b y ło  3288, m iędzy tem i z G alicji 
2128 sztuk. N iesprzedanyeh  p o zo sta ło  122. C ena za  ee- 
tn a r w agi 29‘/ i  — 32 złr.

N ierogaciznę tnczn ą  (811 sz tu k ) p łacono  po  21—26 
ct. za fu n t w agi żyw ej.

Ostatnie wiadomości.
Narodni Nowiny zamieszczają długi szereg te­

legramów z prowincji, zawierających wyraz zau­
fania dla posłów czeskich za icb wstrzymanie się 
od brania udziału w naradach sejmu pragskiego.

Constitutionnel paryzki zamieszcza artykuł, nie­
zmiernie pokojowy, który wskazuje, że słowa ce­
sarskie, wyrzeczone w Troyes, zaczynają już przy­
nosić owoce, a geniusz pokoju wszędzie obchodzi 
zwycieztwo. Artykuł tak się kończy: „Rząd, jako 
poręczyciel powszechnego bezpieczeństwa, woła 
do kapitałów: Odważajcie się na przedsiębiorstwa; 
obecność i przyszłość do was należy; złe czasy
m inęły!“ . .

M onitor ogłasza sprawozdanie ministra skar­
bu o ostatecznych rezultatach pożyczki. Oświad­
cza, że dawniejsze tymczasowe podania nietylko 
są potwierdzone, lecz nawet prześcigniętemi zo­
stały. Sprawozdanie kończy się tak: „Każdy 
dobry obywatel musi w tem opatrywać najsku­
teczniejszy środek rękojmi pokoju i zapłodnienia 
pokoju."

3. Posiedzenie sejmowe.
Początek o 10‘/ 3. Po odczytaniu i przyjęciu 

protokołu z poprzedniego posiedzenia, odczytuje 
sekretarz wniosek ks. Stempka, aby „wybrać ko­
misję, z 9 członków złożoną, do rozpoznania o- 
becnego stanu sprawy katastralnej." Wniosek jest 
dostatecznie poparty.

K o m is a rz  r z ą d o w y  s k ł a d a  n a  ś to le  m a r s z a ł ­
k o w s k im  w s z y s tk ie  p rz e z  n a m ie s tn ik a  z a p o w ie ­
d z ia n e  w  s o b o tę  w n io s k i  r z ą d o w e  d o  u s ta w .

N a d to  z Wydziału k r a j .  p rz e d ło ż o n o  p ro je k t  
w y łą c z e n ia  n ie k tó r y c h  d r ó g  z p o c z tu  d r ó g  k r a jo ­
w y c h  i o  k o s z ta c h  le c z e n ia .

N o w y c h  p e ty c y j  w p ły n ę ło  2 5 ,  m ię d z y  te m i 
o d  1 8  R a d  p o w ia to w y c h  o  z a p ro w a d z e n ie  k s i ą g  
h ip o te c z n y c h ;  k i l k a  o z m ia n ę  n s ta w y  g m in n e j ,  o  
o b s z a ra c h  d w o r s k ic h  i  R a d a c h  p o w ia to w y c h ; 
5 p e ty c y j  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  lu d o w y c h  z  T a r n o w ­
s k ie g o ,  B o c h e ń s k ie g o ,  K r a k o w s k ie g o  i t. p. o  p o ­
le p s z e n ie  b y tn  i s t a n o w i s k a ; je d n a  p e ty c ja  o  to , 
a b y  d o d a te k  p o d a tk o w y ,  p o d w y ż s z o n y  n ie d a w n o  
D rzez  R a d ę  p a ń s tw a ,  n ie  b y ł  z a s to s o w a n y  d o  G a ­
lic ji • je d n a  p e ty c j a  (o d  k tó r e j ś  R a d y  p o w ia to w e j 
n a  P o d o lu )  o  z n ie s ie n ie  p o d a tk u  s p a d k o w e g o ,  lu b  
n rz v n a im n ie j  p o b ie r a n ie  g o  n a  p o d s ta w ie  su m ie n -  
E e / o  sz a c u n k u  ; j e d n a  p e ty c ja  o u t r z y m a n ie  a n -  
lo n o m ic z n e i d z ia ła ln o ś c i  R a d y  sz k o ln e j ,  j e d n a  o d  
M e ru n o w ic z a  T e o f i l a ,  s e k r e t a r z a  T o w a r z y s tw a  0 - 
św iA tv  lu d o w e j, o  p o p a rc ie  m o r a ln e  w  z a k ła d a n iu  
b ib lio te c z e k  In d o w y c h

P o s ło m : k s .  Ozarkiewiczowi i Adamowi Sa- 
p ie ż e  u d z ie l ił  m a r s z a łe k  u r lo p u  5dniowego ; A l­
f re d o w i H a u s n e ro w i przyzwolono urlop 3tygo- 
d n io w y .

Komisja budżetowa ukonstytuowała się, wy­
bierając przewodniczącym Bocheńskiego, sekreta­

rzem Koczyndyka ; językowa wybrała przewodni­
czącym ks. Pietruszewicza, sekretarzem Szujskiego.

Z porządku dziennego referuje K r a i ń s k i  
o wyborach poselskich , które bądź pozostały w 
zawieszeniu jeszcze podczas poprzedniej sesji, bądź 
później były przedsiębrane. Podług wniosków Wy­
działu uznano za ważne w y b o ry : Podlewskiego
W., dr. Czerkawskiego E., T. Horodyskiego zwię 
kszych posiadłości obwodn czortkowskiego, dr- Ho- 
szarda z gmin wiejskich okręgu Wieliczka-Niepo- 
łom ice; Baltazara Nalepy z gmin okręgu Woj­
nicz; ks. Teofila Pawiikowa z gmin okręgu Pod 
hajce-Kozowa; ks. Pietruszewicza z gmin okręgu 
Kałusz; Kocka z! gmiu okręgu drohobyckiego; 
Aleksandra Zborowskiego z gmin okręgu Jorda 
nów-Maków; Szeleszczyńskiego Bonawentury z 
gmin okręgu Łańcut-Przeworsk; Szujskiego J j  - 
zefa z większych posiadłości obwodu sąde 
ckiego; hrabiego Miera Karola z Izby handlo­
wej lwowskiej a Torosiewicza Franciszka i Zeno­
na Cywińskiego z większych posiadłości obwodu 
brzeżańskiego. Przy tym ostatnim wszczęła się 
żywa rozprawa o interpretację ustawy wyborczej, 
która orzeka, że „za żonę, żyjącą z mężem, w y­
konuje prawo wyborcze mąż, za inne, pełnomo­
cnik." Wydział wychodził z zasady, że trzeba 
się trzymać wyraźnego brzmienia ustawy, i unie­
ważnić głos pani Pomezańskiej, za którą nie mąż, 
lecz pełnomocnik głosował.

Przeciw temu mówili adwokaci: Smolka, K» 
czyński, Zyblikiewicz, Rutowski, twierdząc, że 
żonie wolno głosować i przez pełnomocnika. Nie- 
wtajemniczeni w tę sprawę dziwili się, zkąd 
się wszczęła ochota do rozpraw w tej k estji, 
skoro i tak uznano wybór za ważny. Otr ta je­
mnica: Wydział, z swej zasady wychodząc, propo­
nować ma unieważnienie wyboru księcia Adama 
Sapiehy, więc zabierającym głos już teraz cho 
dziło o t o , aby podobne głosy, oddawane za 
kobiety nie przez mężów, lecz przez pełnomo­
cników, uznać za ważne, i tym sposobem przy­
gotować ważność wyboru księcia Sapiehy Ada­
ma. Większość uznała interpretację Wydziału za 
mylną.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy „Gazety Narodowej. *
L in *  d n ia  25. s ie r p n ia . Wczoraj

na sejmie wyiszo-austrjackim dr. Edelbacher z 
22  współpodpisanymi interpelował rząd, czy 
wobec postępowania biskupów, mianowicie bi­
skupa linckiego, zamyśla wymódz uszanowanie 
dla ustaw zasadniczych, wprowadzić lakowe w 
wykonanie, a artykuł 2 . ustawy zasadniczej o 
ogólnych prawach obywatelskich w prawdę za­
mienić.

I*rąc dnią 23. sierpnia  Na sejmie 
styryjskim wniósł wczoraj Schloffer z 32 współ- 
podpisanymi wystosowanie do cesarza adresu 
wdzięczności za_ sankcjonowanie p a ń s tw o w y c h  

ustaw zasadniczych i wyznaniowych.
In sb rak  dnia 23. sierpnia  \V sej­

mie tyrolskim pomiędzy nowo-obranymi jest 16 
z południowego Tyrolu. Przy tworzeniu grup 
upadły wnioski liberałów 22  głosami prze­
ciw 25.

B e r lin  d n ia  25. s ie r p n ia . Hr. Bis
mark upadł w Warzin (na Pomorzu) wraz z ko 
niem, i oprócz bólów w muszkulaturze całego 
ciała, nie poniósł uszkodzenia.

B ruk sela  d. 25. sierpnie Kon- 
zylium siedmiu lekarzy oświadczyło, ie  króle­
wicz następca tronu ma się bardzo źle, ale jest 
jeszcze nadziej:-.
• | "— -------------------  i

K u r s a  z dnia 24. sierpnia 1868 , godzina 1 . 
min. 55  popołudniu.

W ie d e ń .  P o życzka  b ezp odatkow a 59.20. A koie 
K aro la  L udw ika 2Ó8.— . K olej s iedm iogrodzka  149.25. 
Kolej południow a 182.90. Kolej państw ow a 246.10. K olej 
ftin fk irch . 163.50. K olej lw o w sk o -czern io w ieck a  1 8 7 .—. 
K olej pó łnocna 185.75. K olej R udolfa I. em isji 109.— . 
Kolej R udolfa U. em isji 141.—. K olej F r a n c i s z k a 'J ó ­
zefa 160.50. K olej alfEHdzka 149.25. G alicy jsk ie  ob ligac je  
indem nizacy jne 66.60. L o sy  1864 r .  95.50. N apoleońdor 
9.14*/,. P ru sk i k u ran t 1.68% . U sposobienie  m dłe.

Wyższy zakład wychowawczy żeński.
Z m ieniam  obecnie pom ieszkan ie  na w iele o b sz e rn ie j­

sze, n iż  j e  m iałam  w p rzesz ły m  ro k u , g d y ż  obok u- 
c z e u n ic  d o c h o d z ą c y c h  p rag n ę  p rzy jm ow ać m ie j s c o ­
w e , ndosfionalić  mój zak ład  w ychow aw czy  pod  w zg lę ­
dem  nrządzenia  w ew n ę trzn eg o , p o w ięk szy ć  zak re s  n au k  
w nim  w y k ład an y ch . P o ży teczn a  p ra ca  n au czy c ie lsk a , 
k sz ta łce n ie  ch a ra k te ru  i um ysłu  m łodych  P o le k ,  to  
jed y o y  cel i na jw yższe do b ro  m ego  ży c ia , ro tB zerzyć  
w ięc, u lepszyć jeszcze  chcę m oją p racę , a j a k  d o tą d  
usiłow ałam , tak  i nadal, n a jtro sk liw sz ą  o p ie k ą  o taczać  
pow ierzone mi uczennice.

Z ak ład  mój zajm ie p ierw sze p ię tro  dom u Z arzy ek ieh  
przy  u licy H a lick ie j pod  o. 18. m , tam  p ro sz ę  ijd dui 
p ierw szych  w rześn ia  z g ła szać  s ię  d o  m nie. \ r  X

Obok trzech  k las  n iższych , o b e jm ujących  n s u k i  
p rzep isan e  dla szkó ł k o b iecy ch , mój Zakład p o s ia d a ł 
zaw sze  trzy  k lasy  g im n a z ja ln e , u d z ie la jąc e  w yższych  
nau k . W przesz ły m  ro k u , rozpoczynając*  na  now o  no 
k ilk u  la tach  p rzerw y , 2aw ód n au czy cie lsk i, n iem iałem  
uczennic  w y żej p rzy sp o so b io n y ch , ja k  k lasy  V ., 
w ięc u rząd z iłam  p ,ęc k is s  p ie ć  ^  obeJm ow ały

f r a n c i u S  r §?z“ y ch , trze ch  ję z y k ó w  : p o lsk ieg o , 
sunków  hfat * nlAI le c k ie S°i k a lig rafii, a ry tm e ty k i, ry -  

1 Tjl P ° 's k ie j ,  h is to r ji  pow szech n e j, g e o g ra -
pow. „a.-bnej i g eo g rafii fizycznej i e tnograficznej 

ziem  po  sk ich , zo o lo g ii i b o ta n ik i,  l ite ra tu ry  po lsk iej i 
e s te ty k i . /  ty m  ro k iem  do p o w yższych  przedm io tów  
p rz y b ęd z ie  n a u k a  k raw iec tw a , ję zy k a  an g ie lsk ieg o , 
w iadom ości z g e o lo g ii i m in era lo g ii, w y k łady  tjzykf i 
p o p u larn e j astro n o m ii, i lite ra tu ry  p o w sz e c h n e j.

U czenn ice  m iejscow e b ęd ą  m ogły p o b ie ra ć  lekcje  
m uzyk i, śp iew u , ta ń c u ; w o sta tn ic h  i dochodzące, g d y  
zech cą , w ezm ą ndzia ł.

K u rs nauk rozpoczn ie  się  * dniem  15. w rześn ia  
r. b. W wielu p rz e d m io ta c h  m ieć będę pom oc i w y ­
k ład y  św ia tłych  profesorów .

2192 1 - 3  F e lic ja  H a ti le ic t /e a ,



GAZETA NARODOWA z dnia 25. Sierpnia 1868.

F . W . K r ó l ik o w s k i  pod 1* 804]|4 otrzymał już prawdziwe Badeńslde i Feslawskie

W I N O G R O N A ,
i będzie takowe eodzień świeże dostawał. — Usuwam się całkiem od przechwałek mych Winogron, albowiem trudniąc się sprzedażą tego owocu już od lat pięciu, miałem  
sposobność przekonać mych w ielce Szanownych gości, że winograd był zawsze bardzo dobry. — Cena przystępna. 2487 1—3

CJczeti wyźsjego gimnazjum Fr. Józefa, z 
znakomitemi postępami, życzy sobie za  w ik t  
I stancję udzielać nauki niższych ~las 
_imnaz. tr jakim porządnym domu- Bliższą 
Wtadolnojd udziela Adm. Gaz, Nar. 248M-1

O s t r z e ż e n i e .
Dowiaduję aię, ie  jakieś weksle kur­

sują z moim akceptem, a gdy żadnych nie 
podpiayyałem i we Lwowie żadnych nie 
ttam, oatuegam, by nikt onycb nie naby- 
Whł, bo płacić ich nie będę. 2486 1— 3

Lwów dnia 23. sierpnia 1868- 
A ieksaader recte Leon D aw id  Szellski.

Dla 2489 i - i
technicznych oprawców łąk

Celem ułożenia zarysu do zawodnienia 
1 osuszenia łąk, mote być zawarty ugoda 
a członkiem tkchowym w tym zawodzić.

Oferty uprasza się w jeżyku Uemie- 
ę |iia , pod adresem: „Zarząd dóbr w Wi- 
szniowie, ostatnia poczta Bukaczowce.“

f l ió r o  W yw iadow cze i k o m is o w e

J a n a  W y s fo b o c k ie g o
w Stanisławowie

n#ikdamia szanownych rodziców, że od 1. 
wrzenia 18&8 j®Bt do postręczenia w Sta­
nisławowie W domn, powszechnie znanym 
* najlepszej strony, dla 2 — 3 uczniów 
stadeja bardza dogodna, bo oprócz suchego 
i  z^roWeęó mieszkania znajduje się tamże 
ogród duży, który iroże do uczenia jako 
15  W godzinach, wolnych od nauk, do za­
bawy ałużyć, wikt może być do życzeń 
szanownych rodziców zupełnie zastosowa- 
fty * a czuwanie nad powierzonemi dziećmi 
będzie uajpierwssym obowiązkiem gospo­
darza Choąoy korzystać z tego uwiado­
mienia, raczą przed czasem porozumieć się 
przez Bióro wywiadowcze, by nie doznać 
ia*odu prze* spóźnienie.

J e s t  do  p o s t r ę c z e n i a :

reald;

Stan

Guwernantka uzdolniona 
Guwerner, który nczy  a:

po frencuzku 
“O.iWO, 1

nczy azkó ł ludow yob,

„w 2O.0UO, póltory mili od kolei 
sortakiej, do aprzedania. 

i^om murowany z oficyną i ogrodem 
za bardzo umiarkowaną cenę.

Poszukaj e się do kupienia majątków 
ziemskich na 30 000 i 40.000 złr.

w ydzie- 
*483 1 - 1

imskich na 30 000 i 40.000 złr. 
jjzierzałry większych majątków. 
Apteki do kupienia lab do ,

riawiepia.
Najpiękniejsze, najozdobniejsze z żela  

za lanego

IHZYŻB BAGROBKOWE
«uą pomniki i ołtarze, i duże krzyże, 

pajtrwalszemi, najdosko- 
aąuzeml farbami ‘poko-

• stoiwgne* prawdziwem, 1 
najiepszero złotem po- 
m Ssne (jakich tak ita- 
raronie wykonanych ni-

f;dzie nie dostanie), do­
tąd możnk teraz jak i 

przedtem, bo już od lat 
20 w najobfitszym wy­
borze jak n a j t a n i e j

* tylko u t  i

O .  M .  P O B I S C H
właściciela handlu żelaznego i 

posiadacza przywileju
v  WIEDNIU, \  rikriagergtras8e N. 7,
i rozsyłają się takowe w każdą stronę w 

kraju i za granicę 
* Napisy nagrobkowe jak dotąd wyko­

nują się według życzenia P. T. zamawia­
jących albo złotemi lub też wystającemi 
czcionkami lanemi, i to jak najrychlej.

Rysunki i cenniki posyłają Bię aa żą­
danie niezwłocznie. 2379 4 —12

Do ciągnienia na d. 1. września

ą ro m e s ó w n a lo s p l8 6 4 r.
po 3 złr. sztuka już z wliczeniem stępia, 

na które przypada

główna wygrana200.000 złr.
Joh . C. Sothen,

W ien , Grabem 15.

Tak kamo n Frydryka Schubutha,
2388 4 —5 we Lwow ie w rynku.

Tam że LOSY RPDOLFA Pc°t , Z<2r5 .15 

Najpewniejszy środek
przeciw wszelkim słabościom, które z nie- 
ttra m ości, słabego i zepsutego żołądka, z 
abstrakcji albo humorów, butwiałości w ży­
łach i wnętrznościach, tudzież z wilgoci zby- 
teczn >jch'albo zepsutych, z żółci, z ostrości, 
z wiatrów, jakoteż z atonii pochodzą, jest 

tak zwana 
P r a w d z i w a

Esencja orzeźwiająca
^r* Ł  G . K l a s o w a  w Augsburgu.

frlfufri— Pomiędzy wszystkiemi innemi 
dniei ni j!?mowemi zasługuje najniezawo-
wybomą F n^ft® ,mi,ej8ce ’ 8 Przez 8W°j§ 
sifała sobie ?,,* ?z,teln9 skuteczność uzy-
ie w  b « r&  wUluaW; o4 : i t tow9- tak
po waiach, gdzie lekarza n’» * szczególniej 
Fawaze m ief m o in ? j3 £  na d o iw ^ e^ eń s^  
nieoceniony środek zawsze 7  zanas^e n-
trzymywanym bywa. l  ui lb-ao

Cena 1 dużej flaszki 1 zł. _
B 1 małej „ — 5  ̂ 11

G łów n y  sk ład  tej tak nieocenionej a 
prawdziwej Esencji dla okolicy Ząleszczy. 
ekiej znajduje się w handlu korzeni, win i 
galanterji pana , . .

J ó z e f a  K o d r ę b s k ie g o .
do którego przyjaciele tej Esencji

ł l ‘ We^LWOWIE w aptekach p. Adolfa 
Berllnera i p. Tytusa L liołskego-

« / .  6 r. K ł e g O  W  w Augsburgu.

racza

Tyrając z dniem  1 . w rześn ia  b. r. ro zp o - 
eząć now y k u rs  n au k  w otw orzonym  

przezem nie od dwu lat naak o w o -w y ch o w a- 
w czym  zak ład z ie , pozw alam  sob ie  zw rócić  
nad  uw agę  S zanow nych  rodziców  i o p iek u ­
nów  i w yrazić  zarazem  nadzieję, że i na 
p rz y sz ło ść  zech cą  w spierać  m nie zaufaniem  
sw ojem  i ży cz liw o śc ią  w m ozolnej a razem  
i m iłej p ra c y  w ychow yw ania  i k sz ta łcen ia  
m łodych  ro d aczek , do k tó re j pow racam  po 
d w u m iesięcznej p rzerw ie  z podw ojonym  z a ­
pa łem . n o w ą  o d w agą i g o to w o śc ią .

Hermina z Bychawskich Janowiczowa. 
L w ów  dnia  15. s ie rp n ia  1868 r., prky 

g łó w n y m  ry n k u  obok a p te k i Z ię tk iew icza  
na 1. p ię trz e  pod  I. 229.__________2491 1—3

Zmiana pomieszkania.
Salon  k o n w ersacji i nauki języ k ó w , 

francuzk iegu  i n iem ieck ieg o , p . K s. W er- 
m uthow ej, egzam inow anej na n n iw ersy tec ie  
w iedeńsk im  i paryzk 'im  nau czy cie lk i ję z y ­
kó w  , p rzen ies io n y  z o s ta ł do  k am ien icy  
G ra b iń sk ie g o  p rz y  u licy  H alick ie j 1. 303, 
na 2 . p ię trze .

N aukę udziela  sam a w ła śc ic ie lk a  za­
k ład u  w edług  m eto d y  n a jp ra k ty c z n ie jsze j, 
k tó re j u ży w ała  przez ła ta  d łag ie  za  g ra n ic ą .

K u rs  o g ran icza  się na 6 i 12 uczennic , 
chcących  oddać się  szczeg ó ln ie  nauce ty ch  
języ k ó w  i ich  l ite ra tu ry , p o d z ie lo n y ch  na 
d w a  o d d zia ły .

K u rs zaczyna  s ię  d. 1. w rześn ia  b. r.
O p ła ta  m iesięczna w ynosi za naukę je -  

d uego  ję z y k a  6 z ł r . ,  za obydw a 8 z łr .
T rzy  razy  w ty g o d n iu  p o p o łu d n iu  lub 

te ż  w ieczorem  b ęd ą  się  udz ie lać  ta k ż e  le ­
k c je  p ry w atn e  osobom  starszym  o b o jg a  p łc i 
z n a jg o rliw szem  staran iem  o p o stęp  sp ieszny .

Z ap isyw ać się  m ożna w p o n ied z ia łek , 
ś ro d ę  i p ią te k  od' g o d z in y  9. do  1. p rzed  
p o łu d n iem . 2190 J —4

L ic y t a c ja
60  kon i w  R a d o w ca ch .
Wedle odezwy c. k. Administracji 

stada rządowego w R a d o w c a c h  z 
20. bm. do l. 1395 odbędzie się tam  
dnia 4. września b. r. o godzinie 
9 ‘/ 2 rano licytacja wybrakowanych 
koni 50.

Między temi wyprzedane będą 
wcale użytkowe konie każdego wiekn, 
pewna ilość źrebiąt, roczniaków, dwu­
latek i trzylatek. y48S 1—1

O czem zawiadamia Wydział gal. 
Tow. ku podniesienia chowa koni in ­
teresowaną publiczność niniejszem,

i Lwów 22. sierpnia 1868.

I  N ajm odniejszych  i n a jtań szy ch  s u k n i ,  
k tó reb y  k ied y k o lw iek  m ogły  być  z ro b io ­
ne, m ęzkich  i d la  ch łopców , tak ich  d o ­

stać  te ra z  m ożna jed y n ie  w

Magazynie sukni

Keller 4 Alt,
Na Graben Nr. 3.

w  ^Fiedniu, 1 Stock, F,ckc der 
2194 KSrntnerstrasse. lt)2 200

w y szc ze g ó ln io n y  najw yższym
m edalem  zasługi 1867. 

iłlodne palto
f c j f lT  8  z ł r .  " W Ę

O dzienia jesien n e
1 6  z ł r .  i m

O dzienia p łóc ienne  . . .
S u rd u ty  zim ow e . . , . . 
S urdu ty  w iosenne . . . .
P a l t a .............................................
S urdu ty  m yśliw . ł  s trze leck ie 
F rak i i tu żu rk i . . . . .
S u tanny  .  ............................
Szlafroki . . . . . . . .
Z upełne ubran ia  . . . . .
S urdu ty  codzienne do b iu ra
S p o d n ie ........................................
K am izelk i  ............................
U brania dla g im nastyków

od z łr, 
od złr. 
od złr. 
od złr. 
od  złr. 
od złr. 
od z łr. 
od z!r. 
od złr, 
od złr. 
od złr. 
od złr. 
od zlr.

10 do 
6 do 
5 do 
8 do 
Ó do 

14 do 
16 do 

8 do 
12 do 
4 do 
4 do
2 do
3 do

złr. 16 
złr. 50 
złr. 24 
złr. 28 
złr. 22 
złr. 28 
zlr. 30 
złr. 26 
zlr. 36 
złr. 12 
złr. 12 
złr. 8 
zlr. 8

 Oprócz te g o  w sze lk ie  m ożliw e
przedm ioty gard ero b y  nięzklej.
B W ' Z am ów ienia, osobiście lub listow nie , z poda- 

n iem  m iary  w p i e r s i  (ob ję to ść  dokoła p iersi i 
p leców ), s t a n u  (obję tość s tan u  dokoła), w ysoko­
ści w k r o k u — za p rz es tan iem  ńależy tośc i w g o ­
tów ce lub  za pob ran iem  pocztow em  w ykonują  się 
n a jdok ładn ie j i n a jlep ie j, — c e n n i k i  zaś rozsy ­
ła ją  się na żądan ie i frauko

UMh Ażeby położonego w nas zaufania Szanow nej 
P ubliczności i nada l pód żadnym  w zględem  nie o- 
słab ić, zw ażyw szy zwłaszcza, i e  w obec napływ u 
spraw unków  w in te re s ie , niepodobieństw em  by łoby  
z m nożących »ię codnia św ieżych tow arów  daw ać 
p róbk i, p rzy jm u jem y  na sieb ie , g dy  nam  s ę  poda 
kolor i cenę  — w ybór sukn i w edług w łasnego su ­
m iennego  ocen ien ia  rzeczy , — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a z e- 
b y o d  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k  o w e  z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y  ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r n r i n o - i
ś c i p r z y j ą ć n a p o w r ó t .

Keller & Alt, Graben Nro. 3, Wien.

Ean de Melise de Garmes,

woda z rośliny zwauej Miodowni- 
k iera Karmelickim, nagrodzona me­
dalem na Powszechnej W ystawie w 

Londynie w r. 1862.
Ś ro d ek  ten  p o w szech n ie  znany  i uży ­

wany w P ary żu  p rzec iw  cholerze, apopleksjom, 
•jxira(iioicamu, zemdleniu, migrenom, boleici i  
rznięciu v> żołądku, niestrawności itp,

g łów ny w P a ry żu  u p. B o y e r ,  
w y T aran n e  N r. 14, — we L w o w i e  
b n J iB  *LP' M lk o la n c h a  i w K raw aptece
H liirg o . Brunona M iczyń

2224 10—24

L e ś n i c z y  e g z a m in o w a n y  
i gorzelnik

k tó ry  z n a jn o w sz y m  sp o so b em  
za c ie ró w  p ra k ty c z n ie  j e s t  ob- 
zn a jm io n y , z n a jd ą  u m ie sz c z e ­
nie. — L is ty  fran k o  Zarząd  
dóbr W ielk ie  Oczy, p o cz ta  
K ra k o w ie c .

Gorzelnia
now o  u rz ą d z o n a  z m ły n em  p a ­
ro w y m  i o d p o w ied n ią  ilo śc ią  
k a r to fe l  j e s t  tan io  do w y d z ie ­
rż a w ie n ia . 2484 i - i

S k r a d z i o n o
w noey z d n ia  7. n a  8 . s ie rp n ia  b . r. 

w K o p e c z y ń c a e b

9 s z t u k  a k c y j
k ole i K arola L udw ika,

a to :  Nr. 76.191, 76.192, 76.193, 76.194
76,197, 76.198. 76.199, 80.037 z kupo n am i 
zaś n r. 76.196 bez kuponów

O strzeg a  aię in te resen tó w  z tym  d o d a ­
tk ie m . że  o a m o rty za c ję  ty ch  a k cy j są d o ­
we k ro k i poczyn iono  i u p ra sza  s ię  zarazem  
o zaw iadom ien ie , w razie  d o strzeżen ia  o- 
nych, W g o  K u iaz iu łu ck ieg o , n o ta r ju sz a  w 
R o h a ty n ie . 2471 3 —3

S 1 Schuldforderungen ^
au f a lle  P la tz e  des In - nnd A uslandes, a lso  
auch a u f  a lle  iiberseeischen , w erden zur R e- 
a iis iru n g  von uns angenom m en.

P ro sp e c te  und A n trag sfo rm n la re  g ra tis .

„ A i l e m a n n i a ,"
Allgemeine Lioitations-Bank 
fur Schuldforderungen und 

Werthpapiere.
Wilhelm Hairer & Co., Berlin,

79. Friedrichstrasse 79.
M T *  A n solchen P ia tz e n . wo w ir n o rh  

n ich t y e r tre te n  sin d , b e lieben  t i ic h tig e  A- 
g e n te n  nns OfferteD zu m aeben. 2476 2 4

Kaucją w k w ocie lO.OOOzł. m. k. 
ubezpieczona kanceiarja

D ra p raw  SC H IERL
w  W iedniu, Josefstadt, Landongasse  

Nro 33.
p o le c a  u słu g i sw e  dla W iednia w in te re ­
sach  in k aso w y ch , jskoteż w og ó le  do  za- 
s tę p y w an ia  w razach  śc iąg a n ia  n a le źy to - 
ści i w in te resach  komisowych firm na  w iel­
k ą  akalg  i Towarzystw, do rep rezen to w an ia  
w  rzeczach  u p rzy w ile jo w an y ch , do w y ra ­
b ian ia  p rzy w ile jó w , zas tg p o w au ia  w s p ra ­
w ach re k u rsó w  i z a ła tw ia n ia  czynności, za­
w isły ch  od w ładz cen tra ln y ch  w W ie- 
td n iu , z as tę p stw a  w p re ten s jach  sp ad k o w y ch ; 
pudzież  w in te resach  w celu  d o stan ia  
p ien iędzy  z zak ład ó w  pub licznych , za ub ez­
p ieczeniem  h y p o tek a rn em  lub sk ła d a ją c  w 
zastaw  efektn, nak o n iec  do  z a ła tw ia n ia  p o ­
ufnych m isyj, ja k o  też  w ogó le  u ła  w ian ia  
w p o w z ięc iu  w iadom ości i-w sze lk ieb  szcze­
g ó łów  z W ie d n ia ; n a o sta tek  po leca  s ię  kan - 
ce la rja  w szystk im  do W iednia  p rzy b y w ają ­
cym  obcym  w celu  ud z ie lan ia  ra d y  we 
w szelk ich  w ypadkaob . 2202 21—24

W I Z Y K A T O R J E  zwane Albespeyras.
P rz y ję te  w s p ita lach  fran c u z k ic h  c y ­

w ilnych  i w o jskow yoh  z rozkazu Bady  
zdrow ia publicznego. W izy k ato rje  t e , 
k tó re  noszą po d p is A lb esp ey res na  e ty k e - 
cie  z ie lo n ej, d z ia ła ją  w 6 łub 8 godzin  naj­
d łuże j. P ró cz  tego  Papier A lb e s p e y re s  
u trzy m u je  sam  p rzezsię  rop ien ie  obfite 
i re g u la rn e  bez o d o ru  i d o leg liw o śc i. 
K ażdy  a rk u ss  P ap ie ru  o p a trzo n y  je s t  n a ­
zw isk iem  A lb e s p e y r e s .  2253 8 —52

K A P S U Ł K I R A O U IN .
P o tw ie rd zo n e  p rzez  a k ad em ię  m edyczną 

fran cu zk ą , która sp raw d z iła  ich  sku teczn o ść  
i o trzy m ała  s to  n a jzu p ełn ie jszy cb  k u ra c ji  na 
s tu  oaobacb , d o tk n ię ty o h  zarażliw em i ch o ro ­
bam i. A k ad em ia  zatem  o rzek ła , że k a p su łk i 
te są  d o skonalsze  nad  w sze lk ie  p re p a ra c je  z 
z kopalin. K ażdy  flakonik  z aw in ię ty  je s t  w 
ra p o rt  p o tw ie rd za jący , w ydany  p rzez a k a ­
dem ię m edyczną. — W P aryżu  n a  F a n b o u rg  
S t. D en is N r. 80, i w g łó w n y ch  ap te k ac h  
za  g ran icą , we l .w o w le  w a p t. p . Mikolascha,

Zaraz do n ab ycia  :
O m n ib u s  na 12 osób, w dobrym  stan ie  

za  250 z łr.
B i la r d  m ahon iow y  z now em i kulam i 

i k ijam i za 200 z lr.
F o r t e p ia n  w dobrym  stan ie  na 6%  r -  

k taw  za  luO z łr
M ły n e k  do  m ielenia  k aw y , m ało  u ży ­

w any, nowej k o n s tru k c ji (m ie le  10 funtów  
n a raz ) za 25 z łr . w. a.

B liższa  w iadom ość w kaw iarn i Jó ze fa  
H erm ana pod  1. 70 m. ^ 4 8 2 2 -3

P o s z u k u je  s i ę  k a m ie n ic y  we L w o tl 
do k u p ien ia , od  c iężarów  tab u la rn y c h  
wolnej, w w arto śc i do  d w u d z ies te  k it- 
su  ty a ięcy  z łr .

B liższa  w iad o m o ść  w b ió rze  p . a d w o ­
k a ta  S ta rze w sk ie g o . 2472 2— 3

Żyto szampańskie,
znane z p lenności, sp rz ed a je  A d m in is trac ja  
fo lw ark u  Ł uczyc p o d  P rzem yślem . K o n te c  
1 G 2  f u n tó w  po  <S z ł r .  w . a .  2459 2—3

Zapraszamy do przedpłaty! * 9 1
Z dniem 31. sierpnia  1869 zacznie w ychodzić w Sanoku

d w u ty g o d n ik  p o lity czn y , p. t . :

R E F O R M A ,
w  z e s z y ta c h , o b e jm u jący ch  l 1/ ,  — 'Z a rk u s z y  d ru k u .

J L "  ■ “  ■ ■  ■ ■  ■ ■ ■  «*■ 3B"
wynosi z p r z e s e ł k ą  pocztową rocznie . . 4 zlr. w. a.

•„ » n półrocznie . 2 „ „
kwartalnie . 1 „

Przesełki i listy przyjmuje się tylko frankowane pod adresem : Do
Wydawnictwa R e fo rm y  w Sanoku, 2441 3—3

W W iednia, Kfirntnerring Nr. 15.
W celu dugodzen ia  pow szechnie  w yrażonym  życzeniom  P . T . odbio rców , o śm ie ­
lam się zaw iadom ić n in ie jszem , że w s k ł a d z i e  m oim  je s t  n a jo b f i t s z y  w y b ó r  

w edług  w zorów  najnow szych

S T O B Ó W  d o  O K I E N
t r a n s p a r e n to w y c h  i d rew nianych , tud z ież  w ielce te raz  w ziętych  i lubionych

z a s t a w e k  do okien, g ładk ich  I m alow anych, 
i a l n z y j  sk rzyd łow ych , g ładk ich  lub w e w zory,
w szelkiej ob jętośei i rozm aicie  o p racow anych . S ta ran iem  m ojem  będ zie , przy- 
s tęp n o śe ią  cen, tu d zież  p iękuem i to w aram i, w yjednać sob ie  tak ież  zaufanie, j a ­
k ie, poch leb iam  sobie , w yrobiłem  już tan io śc ią  i opracow aniem  snm iennem  ob - 
litego  sk ład u  f r a n c u z k ic h  i a n g ie l s k ic h  obić popierowyeh.

Na po lecen ia  z p row incij p o sy ła m y  w zory  i cenuiki d o k ład n e  g r a t i s ,
2306 7—12 Z pow ażaniem  E S .  J .  " d C ł l © l '

L is ty  upraszam  p o sy łać  pod poniższym  ad resem :
T apeten-B azar, W ien K.&rntner?ing Nr. 15.

(Bazar obić papierowych)
W  W iedniu. Kfirntnerring Nr. 15.

Do Pana J„  G . P o p p a ,  dentysty w Wiedniu
Stadt, B ogn ergacse  JVr 2.

P a ń s k aWOR AJATEBYNOWA DO UST
b ad a łem ,

2237 4 - 5

u z n a łe m  j ą  p o le c e n ia  g 0d n ą.

P r o f e s o r  O P P ° l z e r 5
emerytowany Rector Magnificus> Pr<>f*9or c - k. kliniki 

w Wiedniu, kr. sas| j  ra dCa nadworny itd.

S K Ł A D Y
P a s ty  A n a te r y n o w e j  i W o d y  A n a te r y n o w e j  d o  u s t :

W e L w ow ie: a p te k a  daw uiej M illinga. teraz  d r. chem ii T y tu sa  Zarzyckiego, 
aptek. pp . M ikolascha, A . B erlin e ra  E b en b erg era , i Z ygm unta  Rockers, pp. 
K leina wdowa, B onifacy  S tille r. W  K rakow ie: pp. G óreck i, J. Ja h n , L> Fein- 

tueb , E . S to c k m a r  apt. i J . B artl ,  N. R ed y k  a p te k .,  S ied leck i aptekarz.
W  Bełzie p. H rym ak , «, Białej P- K naus, to Bielsku p. S ; a n to a p t . ,  to Bóbr- 

ce p . C zarn ik  a p t. ,  to Bochni p . N iedzielsk i, to Brodach p . Fr. G o m olińsk i ap t., 
to Brzeżanach p. Z m inkow ski a p t.  i P- B. F a d an b ecb t, to Buczaczu p p . K o d ręb sk i 
i K erce l, w Ćzemiowcach p . A lth  syn a p t , p. R ó żań sk i. S ehnirch  i p R in tzn e r, 
to Częstochowie d r. F .  H elfaern , w Dolmie p. A. Schulz k a s je r  m ., to Dobromilu p.
A . G ro tow sk i ap t., w Drohobyczy p . K leczkow ski, io Dynowie p. M. K o n ie ck i, to 
Grzybowie p. M oszyński, w Jaworowie p . L achow icz a p t.,  w Jarosławiu p. B ogusz 
a p t.. w Kołomyi p. R ó żań sk i, i P- S idorow icz ap t., w Krynicy p. M. M itrib itt a p t., 
w Kimjjołung B. Som m er, to Lutowiskach p. M. K ouieck i, to LApniku Som m erfeid 
apt., to Manasterzyskach p . L i pseiilii z , w Nowym Targu p . S . L au r, to Nowym Sączu
p . K o ste rk iew iezo w a  w dow a, w, Przemyślu p. G ajd eczk a  i Syn , p . M achalsk i, p.
M. B aum snu , to Przew orsku  p- Sw italaki a p t., to Radowcach p. B . T e icb m an n , to 
Rozwadowie p . M arecki, to Rzeszowie B. J , S e h a 'te r i ‘“Syn, to Samborze p. K riegS- 
e isen  apt., to Sanoku  p. J  Ja k lic za  Wdowa, to Stanisławowie p. B eil a p t. ,  p  Swń 
ta lsk i i p. B . U zuczaw a, to S try ju  p. g ,  Kt)rBó e rg e r  a p t. i p. J .  A . B atach ap t., 
to Serecie p 1. Som m er, to Suczawie p, £ .  T o te za t a p t. ,  w Tarnowie p . J .  Jah n  i 
p . M ilikow ski k s ięg ., to Tarnopolu p, M oraw ctz, to Turce p. A C zyrn iańsk i 
to Wadowicach p . F o ltin , w Zaleszczykach p . K o d rę b sk i, to Złoczowie p . W o lf K or- |  
kes, p. A. G ottw slrt i p. K rzyż®nowski a p t., to Ż ó łk w i p K rzy żan o w sk i

M locariiie parow e i lokom obile, żn iw iark i Samuelsohna i 
Spółki, »iew niki szerokorzatne sy s tem ó w  Garotta |  Sm ytha, 

m aszyny do przetrząsania i grom adzenia siana, hro> 
n y  i płngi J.F-Howarda, m łocarn ie ręczne i z kieratami, 
m łypki do śrutow ania od 15 złr. począwszy, sieczk ar­
nie, m łynki do czyszczen ia  zboża, terlice i m aszy­
ny  ezyszczące  konopie z paździerzy, jakoteż asceikie w

zakres gospodar-twia rolheeo ^^bodzao# przedlaiocy poleca, zaręczając z*najaaauennifljSie 
takowych wykonanie, F A B r y k A M A S Z Y N  R O L N  C Z Y C H

J u liu s z a  n a  Stnichotpłe 24 , w  P ra d ze
 _______ H ą f e - j i ę  bozn^ini*1 frao śo . 'TBgJ 238t' 7- -7

kana Bx B U O A JST Y 1 w Wiedniu uprasza się, powudując 
się zadowoleniem  z dostawionych w ag decymalnych, pono­
wnie o dostawienie podpisanemu ministerstwu 11 (jedena­
stu) kutych wag decymalnych^ kształtu czworokątnego, P° 

trzy cetnary unoszących. Do wym ienionych wag dostarczone hyc 
mają oraz i wym agane ciężarki do ważenia.

B i a ł o g r ó d  (Belgi*ad) |g  c z e r w c a  1866.  
M sią ż ę c e  ^ e r k sk ie  m iiils te r ju m

IVIilankovip^ w. jr. major.
Do fabryki wag i ciężarków L . B UGANYI
•i in g e rstra sse  J^r - W  w  W iedniu . 2348

WtaAoiciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny .  Platon Kostecką tfiuk Kornela Filiera.
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